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m&sstm i m a m ię  asjswaą

2 ***$* i Asateri «*>*»««*. 8 k. SG k. 
* . . . 8 „ — „
. pRJttSifrBttsfe * u — u

j£*„*!Hes« tót w.i do-5>Jfcca ąet 40 Rajj&sśA ■*fŁ * fcąte-
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Zeznania JNiebogatowa. r^ S E
Przed sądem morskim w Petersburga sta-1 ków, a zatem odwrót był zamknięty. Nieboga- 

kontr-admirał Niebogatow, oskarżony o to, I tow dał sygnał: „do Władywostoku pełną siłą 
«* podozas boju pod Cuazyną oddał się do nie-1 pary" Lecz w godzinę potem pojawiły się ja- 
Woli z oałą swą eskadrą, złożoną z oztereoh j poński© okręty z przodu i z boków. Było ioh 
pancerników, jednego panoernego krążownika I 27, opróoz torpedowców i kanonierek. Cała ta 
i kilku torpedowców. Swe zeznania przedstawił I siła pierżoienism otoczyła Rosj an w odległości 
kontr-admirał sądowi na piśmie, które ogłosiły 156 oiu kabeltonów (kabelton równa się 185-oiu 
rosyjski? dzienniki. Ten akt tłómaozy nadzwy I metrom, ożyli Japończyoy trzymali się w odle- 
°*ajuą klęskę armady Rożestwieńskiego i z te-1 glośoi 10 kilometrów 360 metrów). Z tego od- 
So powoda jest bardzo oiekawy. | lalenia prażyli oni Rosyan zabójozym ogniem

Niebogatow utrzymuje, że naczelny admi- J i już podziurawili niektóre okręty. Niebogatow 
rw ani razu uie wezwał komendantów eskadr dał sygnał: straelaó, leoz ze wszystkich okrę- 
bt naradę, ani razu nie wytłómaozył im swych . tów odpowiedziano mu, że najdalsza rosyjska 
•Mttiarów i planów. Oni nigdy nie wiedzieli, I armata sięga tylko na 49 kabeltonów. Nieboga- 
oo ma się staó za godzinę. Jego rozkazy dzień I tow kazał tedy rzuoiósię razem na jeden punkt 
a®, podawane okrętom sygnałami, zawierały I pierśoienia, leoz Japońozyoy natyohmisbt się 
tylko wymówki za jakieś drobne niedokładno-1 usuwali, tak, że niepodobna było zbliżyć się 
*°i w manewrowania, oraz wyznaosały kary j do nich na 49 kabeltonów. Ich ogień był nad­
zo ro m  i żołnierzom, więcej zaś nic. Armada i zwyoz&j oelny. Już wszystkie okręty były po­
dkładała się z oztereoh eskadr bojowych i je-1 dziurawione i widoczne było, że zatoną. Nie- 
?bsj transportowej. Na osele pierwszej stał sam I bogatow sygnałem zapytał kapitanów, oo sądzą 
7 °że8twieński, drogą dowodził Yolkersam, trze- o położenia? Wszyscy zgodnie odrzekli, że ra- 

Niebogatow, a ozwartą, złożoną z szybkich I tunku nie nie i że trzeba zastosowań § 364 
krążowników, Enauist. Zgodnie z przepisami I ustawy morskiej o kapitulacyi, jeżeli nie mo- 
data wy morskiej, Yólkersam był pierwszym, a I żna uratować ludzi na ozółnaoh, a okrętów za- 
^iebogatow drugim zastępcą naczelnego wo-1 topić. Czółen nie było, pozostawała więo kapi- 
"ta ; oni powinni byli znaó wszystkie szozegó-1 tnlaoya.
y strategicznego plann, aby w każdej chwili I Z tego więo zeznania Niebogatowa wym­
o g l i  objąó naczelną komendę i w dalszym ka, że kłótnia między admirałami, obciążenie 
°*4gu wykonywać rzece zamierzoną, jeżeliby I okrętów i złe armaty — oto, oo się rasem zlo- 
88iuąl naoselny dowódzoa. Tymozasem Rożest- I żyło na jedyną w swoim rodzaju w historyi 
Pieński do takiego stopnia nie otrzymywał z I wojen klęskę Rosyan pod Cuszymą.
®imi żadnych zgoła stosunków, żs oni nietylko I — — —-

*1 ’ i Ą ! i i i ‘ h t e  T ‘ n « . t u ,n . d 7 *  f t n t »  sprawie n i b t t H .
Przeddzień boju zmarł wioe-admirał Ydlkersau, 1 Paryskie dzienniki poozęły ogłaszać kore- 
^°żestwieński nie zawiadomił Niebogatowa, że I spondenoye z Niemieo o bardzo ciohyoh, ale 
^  stał się pierwszym zastępcą naczelnego wo-1 skrzętnych przygotowaniach niemieckioh do 

W  ogme Rożestwieński po prostu nie I mobilizaoyi. Nadto nadeszła do Paryża wiado- 
°noitł znaó szefów eskadr, traktował ioh jak I możó, że oesarz Wilhelm, przyjmując deputa- 
8,rykłyoh szeregowoów. Wskutek tego eskadra oyę wojskową, która składała mu żyozenia z 
Proga ni» miała szefa po zgonie Yolkersama. powodu jego srebrnego wesela, rzekł, iż pragnie 

kilka godzin przed pierwszym bojem Ro-1 pokoju, lecz jeśli będzie zmuszony do wojny, 
®stwieńnki zatrzymał sygnałem flotę i kazał 1 to liozy na taką dzielność armii, jaką ona oka- 

®*rętom brać węgiel z transportowoów; polecił I zała 85 lat temu. W  Paryżu uznano, że tak 
obciążyć tym węglem okręty, że stosami I się odezwać do deputaoyi, winszującej długiego 

®śał oq wszędzie: na pokładzie, w przejśoiaoh, i małżeńskiego pożycia, woale nie było k propos.
*  kajntaoh ofloerskioh i żołnierskioh, nawet w I Powstało więo w Paryża pewne zaniepokojenie. 
Admiralskiej kajuoie. Było go tyle, że wystar-1 Prezesa ministrów p. Ronvier zapytano w par­
a łb y  na 8000 mil morskioh, tymczasem do I lamenoie, jak stoi sprawa marokkańska, a on 
Władywostoku było tylko 900 mil. Nikt niej tak odpowiedzią!: „Sprawa jest właśnie
Ozumiał, po oo tak oboiążono okręty bojowe, | przedmiotem dyplomatyoznyoh układów, więc 

*• one się zanurzyły o dwie stopy niżej linii | dlatego niepodobna mi o niej tu mówió, ale 
Godnej i przez to się stały niezmiernie powoi- I szczegółowe złożę izbie sprawozdanie, gdy kon- 

W ruohaoh. Przypuszozano, że admirał za- I forenoya w Algeoirasie się skońozy, albo też bę- 
^ierzył odesłać transportowoe na południowe I dsie przerwana*. W  tern miejson Jaurćs zawo- 
ohińskie wody. Bitwy nikt sic; nie spodziewał, | ła ł: „Jakto przerwana?" — a p. Rourier oią- 
8dyi przed nią byłoby szaleństwem obciążać j gnąl: „Przewiduję jedynie, że może nastąpić
okręty i tak je napełniać węglem, że niepodo-1 odroczenie układów, wcale zaś nie wiem, że to 
“d* było praoowaó przy działaoh. Bitwy nie|*ię stanie".
spodziewano się jessoze dlatego, że Roiestwień-I _ Po takioh słowaoh ministra rozpowsze-
Ąki nie kazał nprzątnąó drewnianyoh opierzeń I ohniła się pogłoska, że istotnie nastąpi odro- 
1 Przybudówek, oo nakazuje uozyuió ustawa, | ozenie konferenoyi pod pozorem, że prezes jej, 
40y podozas bitwy nie wybuohały pożary. Tak I & hiszpański minister  ̂ spraw zagranicznych 
^kładowans, nawet przeładowane okręty mogły | książę Almodovar musi około 10 b. m. być w 

przewróoió od lada wielkiej fali, a to tern | Madryoie, dokąd z wizytą przyjedzie portugal- 
'ktwiej, że węgiel, niozem nieumooowany, two- «ka para królewska, a zaraz potem zaozną się 
ł*ył ruohome góry, które od kołysania sięokrę j przygotowania do ślubnych uroozystośoi. Bez 

przetaczały się z jednej ioh strony na I prezesa, który zarazem występuje w roli go- 
<*rHgą. Rseozywiśoie też jeszcze przed bitwą I spodarza domu, nie mcże być konferenoyi, a 
*iwa okręty przewróoiły się dnem do góry i j zatem ona musi być odroosona, będzie to zaś 
Poszły na dno morskie. I możliwie najlepezem wyjśoiem, ponieważ nie-

Przed zaobodem słońoa flota wyciągnięta Próbna dążyć do zerwania układów, nie dla- 
w jedną linię otrzymsła sygnał naczelnego wo- L̂ S0’ *®by groziło to wojną, ale ze względu na 
S .  kby płynąć przez oieśninę oaseynwką. I 'w t°oby. które rok temu przystały na wszyst- 
^nown wszyscy byli zdumieni tym rozkazem, I . francuskie zamiary oo do Marokka i za- 

on wskazywał, że Rożestwieński chyba nie W4r^  * Francyą odpowiedni układ, a teraz, 
?»yślj płynąć do Władywostoku, do którego I Jako . • P «y mierzeniec Niemiec, nie mogłyby 
bliżej było i bezpieczniej przez oieśninę Lape- Pr*sol7  ni“  głosoir
tQ*a, leoz widooznie oboe zaatakować Japoń-I Zdaje się jednak, że pogłoskę o odrooztniu kon- 
°»yków w ioh własnym podwórku, tuż pod ioh | ferenoyi umyślnie rozpowszechniono z Paryża, a- 
°gromną morską twierdzą Sasebo. Droga przez | by tym sposobem daódo zrozumienia,że rząd fran- 
^Uszyiną jest oddalona od Sasebo o 30 mil I ouski nie zrobi żadnych nowyoh ustępstw i że 
Morskioh, a droga przez oieśninę Laperuza6501 zatem Niemcy będą do pewnego stopnia akom- 

Leoz jeżeli flota sama szła w japońską promitowane, gdyż one zaprojektowały zwoła- 
Paszozę, po oo ją oboiążono węglem, zwłaszoza, I nie konferenoyi. Wprawdzie zdobędą przez to 

transportowo® nie były odesłane z powro-1 prayjfttó sułtana marokkańskiego, ale koeetem 
fc6*a, lecz puste płynęły za bojową linią ? Pan- naoiągniętych stosunków z Franoyą, która w 
°?miki nadzwyczajnie obładowane, poruszały I doda^u, jako sąsiadka Marokka, nieraz potrafi 
*ię z chyżośoią 7-miu mil morskiob na godzi- L pokazać temu państwu, że niemiecka przyjaźń 

czyli przeszło dwa razy powolniej niż mo- I w gruncie rzeczy bardzo mało warta. Naprey- 
8iy, a trzy razy powoJniej od japońskiob okrę-1 kład, jakże łatwo potajemnie może Franoy* 

które niebawem się pok&zały. I wspierać pretendenta do tronu Buhamarę, z
Zaczęła się bitwa. Lekkie, zwinne japoń-1 którym da się nawet zawrzeć sekretną umowę, 

•kie okręty atakowały Rosyan to z jednej, to 1 Nie podlega więc wątpliwości, że i Niemoom 
8liowu z drugiej strony, rzucały się nawet na I musi zależeć na pomyślnym przebiegu konfe- 
l°b tyły, a ociężała flota Rożestwieńskiego po ] renoyi. Więo też istotnie zaraz po przytoozo- 

^  Pfoatu nie mogła robić obrotów, tylko się tak nem wyżej oświadczeniu p. Rouvier w parla- 
* ?8«roko rozwinęła, że jej niektóre ozęści zni-1 menoie nastąpiło w Algeoirasie bardziej zgo- 
_  kUęły za widnokręgiem. Idąca na prawem skrzy- I dliwe usDOsobienis, a włoski pełnomoonik mar- 

eskadra krątownioza Enquista wnet była I grabia Yisconti-Veno8ta zatelegrafował do króla 
gn * uratowała się uoieozką na Filipiny. I Wiktora Emanuela, iż sytuaoya znacznie się
^  k^tek tego prawy bok Niebogatowa był od- poprawiła.

°Uięty. Zapadła noo. Rożestwieński zapalił na I —--------- -
^yoh okrętaob projektory elektryczne i tem R w o y i P  W  C h i n a c h

A t j  *ajsy W„J Japończykom, gdzie się znajduje. I A V ń t5 / iI“  V» v u l I Ł ( I L I i i
f  *k°ż natychmiast otoczył go rój nieprzyjaciel-1 Wozorajszy telegram doniósł, że kano-
; n b torpedowców, na których światła były I nierki kilku państw zagranicznych odpłynęły 

f°8^szone. W  pół godziny potem niektóre o-1 do Nanohangu, gdzie obińskie pospólstwo za, 
jj.Sty Rożestwieńskiego paliły się jak świsoe, I osęło mordować chrześcijan, zburzyło misje 

-* granaty nieprzyjacielskie zapaliły na niob I metodystów, nabiło pastora, jego żonę i dwoje
l ®^Qiane opierzenia i węgiel. Oo oh wiła wy- I dzieoi, a na znajdująoą się w pobliżu miayę 
Jąkały stosy płomieni i potem nastaw&ła oie-1 katolicką wykonało atak. Cbrzeioijanie rozbie- 
^ °śó : to okręt poszedł na dno. Sygnałem da-1 glisię, Europejczycy zaś albo polegli, albo jeszoze 

*aać Niebogatowowi nad ranem, że Roże- J gię bronią w zabarykadowanych świątyniaoh.
•^eigki opuścił swój admiralski okręt, który I Właśni* na ratunek im pośpieszyły kano-

4 przesiadł się na torpedowiec, który I nierki.
niewiadomo dokąd, zapewne ku lądowi. I Nanohang leży w głębi lądu obińskiego

i0i Niebogatow zebrał pozostałe okręty. Było I przy wielkiej rzeoe Jangse-kiang. W  dolinie 
ą|v fcylko ośm. Wszystkie inne albo zginęły, tej rzeki walezą o panowanie handlowe Angli-

: H P. 1A1/1, T . ", m A ln  ... ■ .a J V ____      « . a -  I A i, A UlATnABBDl W  IU11 n_____ ___ I    " . 1 _ 1 __ 1 __“ .^ •k ły , albo może wpadły w ręce nie-1 oy z Niemcami. Misyonarzami angielskimi są 
yjaoiela, — nikt na pewne nie wiedział, oo | metodyści, a niemieokimi — katolioy. Spory

jednyoh z drugimi stały się podobno powodem 
wybuobu chińskiej nienawiści do oudzoziem- 
eów. Głoszą jakoby metodyści rozpowszeohnili 
po mieśoie pogłoskę, że katoliooy misyonarze, 
zaprosiwszy do siebie na noztę jakiegoś dy­
gnitarza obińskiego. zamordowali go, a oiało 
wrzucili do rzeki. Pospólstwo zaraz się wzbu­
rzyło i przystąpiło do tępienia Europejozyków.

Wiadomotó o tym wypadku dostała się 
do Pekinu, Szanghaju. Nankinu i innyob wiel- 
kioh miast, gdzie są Europejczycy. Wszędzie 
się obudziła tłumiona p enaw 'śó, leoz wojska je- 
szoze utrzymują spokoj. Tylko w Pekinie po­
wstały zamieszki, a niektóre > depeszy głoszą 
nawet o rewoluoyi, tak groźnej, że dynastya 
schroniła się do ozęści pałacu, zwanej „mia­
stem świętem8. Ale nie ma potwierdzenia tej 
wiadomośoi.

K orespondentjy e.
Wiedeń 1 marca. 

(Bal u dworu. — Breedsmak wiosny. — Nowe 
traktaty handlowe a intereta rolnictwa i prtetny- 
atu. — Chrośące beoroboeie w fabrykach tukna 

te Bernie.)
(y). Wspaniałem zakońozsniem tegoro' 

oznsgo karnawału był wozorajszy bal u dwo- 
ru. Miał ou się odbyó jeszcze z początkiem 
lutegc, leoz z powodu śmierci króla duńskie­
go i zarządzonej skutkiem tego kilkotygodnio- 
wej żałoby dworskiej, odłożony został aż na 
sam konieo zapust. Świetnością swoją prze­
wyższał on wszystkie :egoroozne zabawy kar­
nawałowe. Tysiąc osób z górą zapełniło salo­
ny pałacu cesarskiego. Tańce rozpoozął młody 
książę Oroy z aroyksięźniozką Maryą Anun- 
oyatą. Tańczono od godziny V *  8 wieczo­
rem do północy. Oesarz przez cały ten ozas 
był na balu i prowadził ożywione rozmowy z 
przedstawicielami oiała dyplomatyozego i z 
wielu innymi dygnitarzami, najdłużej zaś roz­
mawiał z posłami hr. Dzieduszyokim i hr. 
Sylya-Tarouca, z hr. F*jervarym i hr. Fran­
ciszkiem Thunem. Uwagę zwracało to, że ża­
dnego z ministrów austryaokioh nie woiągnął 
Monarcha do rozmowy.

Przeglądając stroje kobiece, zauważyć 
można było, że styl empire toruje sobie drogę 
także do oesarskioh salonów. Jeden z naj­
piękniejszych strojów t w stylu empire miała 
na sobie małżonka hr. Karola Lanokorońskiego: 
suknię koloru złotego, ubieraną koronkami bru- 
cselskiemi i perłami.

Mieliśmy tu wozoraj przeoudny, prawdzi­
wi* wiosenny dzień. Słońoe świeoiło już od 
rana, a w południ* tak było oiepło, że panie 
w letnich snkniaob powyohodziły na spaoer. 
Na Ringatrasse panował formalny śoisk w go- 
dzinaob południowyob, takie tłumy wylęgły, 
by grzać się na słońen i rozkoszować się on- 
downym dniem. Także ogrody publiczne i 
skwery zaroiły się dziećmi i starszymi. Sło­
wem, na każdym kroku czuć zbliżającą się 
wiosnę.

Z dniem dzisiejszym weszły w życie 
jak wiadomo — traktaty handlowe z czterema 
państwami, tj. z cesarstwem niemieokiem, z 
Włochami, Rosyą i Belgią- W  ten sposób bar 
dzo znaozna częsó naszego handlu zagrani 
cznego została nadal zabezpieczona. Wedle sta­
tystyki urzędowej wynosił cały import naszej 
monarohii w roku ubiegłym 2167 milionów ko­
ron, a cały eksport 2168 milionów, połowa 
zaś całego importu, tudzież przeszło 57*/„ eks 
portu przypada na ore  oztery państwa, z któ 
remi zawarto traktaty. Jeżeli zaś zawartą zo­
stanie bodaj prowizoryczna umowa s Szwaj- 
caryą, to cyfry te zwiększą się o 8ł/» w im 
poroie, a 4% w eksporoie. W  sferaoŁ prze' 
myślowych utyskują jednak na to, że interesa 
rolniotwa zostały lepiej: zabezpieozone niż inte- 
resa przemysłu. Z ogólnej bowiem sumy 2168 
milionów koron, jaką wykazuje eksport za rok 
ubisgły, przypada mniej więoej 1010 milie- 
nów na ziemiopłody i artykuły gospodarstwa 
leśnego, reszta zaś na wyroby przemysłowe. 
Export zaś artykułów rolniozyob i leiniozych 
do owyoh oztereoh państw, ■ któremi zawarto 
traktaty, wynosił 848 milionów, zaś eksport 
wyrobów przemysłowy oh tylko 424 milionów 
A  zatem zawaroie owyoh traktatów oznaoza 
poniekąd asekuraoyę oztereoh piątych naszego 
eksportu płodów rołnioayoh, a tylko dwóob 
piątych eksportu przemysłowego. Z drugiej 
strony jednak trzeba wziąć na uwagę tę oko­
liczność, że wyroby przemysłu austryaokiego 
mają w znacznej ozęioi zbyt w takioh pań­
stwach , z któremi dotychczasowe stosunki 
handlowe nie ulegną żadnej zmianie, jak 
Anglii, Franoyi, Ameryce i t. p-, tudzież, że 
jednym z najważniejszych rynków zbytu są 
dla nioh państwa bałkańskie, z któremi nie za­
warliśmy jeszoze żadnyoh traktatów.

Z Berna morawskiego donoszą, iż zanosi 
się tam na wielkie bezrobocie w tamtejszych 
fabrykaoh sukna, a rucn ten ma wielkie podo­
bieństwo z ostatnim strejkiem w fabrykaoh 
Skody w Pilznie, który, jak wiadomo, zakoń­
czył się zupełną klęską atrejknjąoyoh. Jak 
Pilznie bowiem, tak i obeonie w Bernie za- 
ozyna strejkowaó tylko mała grupa robotni­
ków, a strejk jej uważaó można poniekąd za 
sondowanie terenu- ozy reszta robotników ma 
widoki przeprowadzić w obecnej ohwili żąda­
nia swe podwyższenia płao a przedewszystkiem 
uznania przez pracodawców ioh organir.aoyi. 
Owóż w trzech berneńskich fabrykaoh snkna 
zastrejkc wało pięćdziesięciu tak zwanych „pre- 
sserów“ , t. j. robotników, zajętych ostatecznem 
adjustowaniem towaru do handlu, a więo wy­
tłaczaniem firmy, składaniem, zwijaniem itp. 
Zażądali oni minimalnej płacy 8 koron dzien­
nie, pięćdziesięcioprocentowego dodatku za prą

oę poza godzinami obowiązkowemi, a stopro- 
oentowego za pracę w niedzielę i święta, tudzieś 
uznania przez pracodawców organizacyi mężów 
zaufania robotników. W  myśl tego żądania w ra­
zie sporu z robotnikami musiałby fabrykant 
prowadzić rokowania tylko z tym komitetem 
mężów zaufania, a nie z własnymi robotnika­
mi. Fabrykanci zgodzili się tylko na ową mi­
nimalną płaoę, zaś odrzucili stanowozo inne żą­
dania i tak samo jak w konflikcie między za­
rządem fabryki Skody a robotnikami wszyst­
kie fabryki maszyn w Czechach zobowiązały 
się postępowań solidarnie, tak i tutaj wszysoy 
fabrykanoi snkna i wogóle wyrobów tkaokioh 
w Bernie solidaryzują się z owymi trzema fa­
brykantami, n któryoh zastrejkowali „presse- 
rzy“ . Jakoż inne fabryki poleciły swoim „pres- 
serom“ (jest ioh zaś 870) adjustować do han­
dlu wyroby owyoh trzech fabryk, w któryoh 
presserzy strajkują. Owyoh 820 niestrejkują- 
oyoh presserów nie ohoe zastosować się do te­
go poleoenia, a wobeo tego wszyscy fabrykan­
ci w liczbie ozterdziestu kilka zapowiadają, że 
jeżeli do końoa tego tygodnia str ej kujący pres- 
serzy nie wrócą do pracy, w takim razie oni 
zamkną swe fabryki. Zapowiedź tę plakatowa­
no na rogaoh nlio Berna. Gdyby doszło isto­
tnie do tej ostateczności, w takim razie prze­
szło 1Ł.000 robotników zostałaby bez zajęoia.

List Pasrerjli I .  arcjM stnpa B i l m s l i e p .
X. aroybiskup Bilozewski wydał świeio 

do podwładnego mu duchowieństwa, oraz wszyst- 
kioh wierayoh swojej dyeoezyi List pasterski, 
w którym rozpatruje bardzo gruntownie i 
wszechstronnie potrzebę organizaoyi katoliokiej 
i potrzebę ofiarności na cele społeczne.

Przewielebny aroypasterz widzi w społe­
czeństwie naszem wiele złego. Przedewszyst­
kiem bolą go zwiększające się z każdym dniem 
waśnie stanów i narodowośoi. Zastanawiająo 
się nad sposobami leozenia tego złego, radzi 
przedewszystkiem unikać półśrodków-

„Jeszoze do niedawna — pisze X . aroy- 
bisknp — wielu przedstawicieli nauki świeo- 
kiej obieoywało, że o ś w i a t a  z b u d u j e  
most ,  który w zgodzie zbliży do siebie wyż­
sze i niższe stany, bogatszyoh i ubogioh. Dziś 
tyoh bezwzględnych chwalców nauki ooraz 
mniej. Kto bowiem ma oczy ku patrzeniu, wie, 
że nauka i wynalazki zapewniają oslowiekowi 
panowanie nad przyrodą martwą, pomagają mu 
kruszyć skały, rozbijać bryły żelaza, ale serca 
ludzkiego same nie zdolne zmiękczyć, ani 
znieprawionyoh sumień naprostowaó. Coraz 
mniej dziś takioh, którzy by nie umieli ozytać 
i pisać, a mimo to ooraz więoej szpitali i 
więzień.

Inni sądzą, że dośó z m i e n i ó  p r  a w a 
i dośó wypracować nowe ustawy, dostrojone 
do zmienionyoh warnnków bytn społecznego, 
a już i dzisiejsze smutne stosunki odmienią się 
na lepsze. Ale kto ma te lepsze ustawy uohwa- 
laó i kto, oo jeszoze prawie ważniejsze, ozu 
waó, aby w praktyce były ściśle stosowane 
i wykonywane?

Inaosei sooyaliśoi ohcą rozwiązań kwestyą 
społeozną. Zzdna naprawa, wołają oni, nio nie 
warta Trzeba wszystko, oo dziś jest, zbnrzyó, 
zaorać pługiem, aby i znak po dzisiejszych 
czasach nie pozostał. I  dali już w Królestwie 
Połskiem dowody, że umieją burzyć. Zepsuli 
obyczaje tysięcy robotników i włośoian pol­
skich. Zrujnowali na długie lata handel w mia­
stach; sprowadzili bankruotwa wielkich i ma- 
łyeh przedsiębiorstw przemysłowych; rozlali 
krew bratnią; tysiące rędzin doprowadzili do 
ostatniej nędzy i rozpaozy. I  podozas, gdy le­
psza oząśó narodu nad tern boleje, oni się 
prawie cieszą spnstoeseniem. Niech cierpią ro­
botnicy. nieoh będą głodni, miał niedawno po­
wiedzieć jeden a tamtejszyoh przewóaoów 
sooyalistyoznyoh, bo im głodniejsi, tern też będą 
wśoieklejsi i tern łatwiej dadzą się poprowa­
dzić na barykady. Podburzyli też miejscami 
ludność wiejską przeciw dworom, obiecując 
nowy podział pól i lasów. Podział pól i lasów 
nie przyszedł, ale przyszedł na chłopów głód 
i kryminał, podozas gdy burzyciele sooyaliśoi 
zdrowi ze wsi uoiekli. Kainy to więo, a nie 
Indzie!

Jednak w tem sooyaliśoi mają słuszność, 
że mianowioie żadne półśrodki nie uzdrowią 
dzisiejszych zawiśoi i waśni społecznych, jak 
ozłowieka, który nosi w sobie krew zepsutą 
żadne nie uzdrowią plasterki. Dobry ogrodnik, 
gdy widzi, że drzewo karleć i schnąć zaczyna, 
nie zadowala się skrobaniem jego ran i kory; 
bada on jego grunt, a gdy go znajdzie mo­
krym, nieprzepuszczalnym, zimnym, rozrzuoi 
go i nie pierwej spocznie, aż go osuszy, wy- 
grzeje i doprowadzi ciepło słońca aż do oho- 
ryoh korzeni.

Dzisiejszego społeozeństwa oały organizm 
jest zepsuty, a myślenie i serc* jest chore. 
Kuracyt. musi więo byó radykalna. Chore zaś 
jest społeczeństwo z egoizmu, z wielkiego zi­
mna moralnego. Prawie każdy radby jak naj- 
więoej używać, a jak najmniej się namozolió 
Samolubstwo jest głównym zarazkiem społe 
ozeństwa. A na nie jest tylko jedno lekar­
stwo, to jest: szczepienie wielkiej, ozynnej 
ofiarnej iniłośoi bliźniego. Na miłowanie nie 
ma jednak ludzkiego usiłowania. Żadna ustawi, 
świeoka go nie wymusi. Miłość musi byó do­
browolna. Takiej zaś dobrowolnej miłości, któ- 
raby stopiła lód samolubstwa, nikt w duszach 
nie zdolen rozniecić, jeno Jezus Chrystus i Je­
go święta wiara.

Na tyoh zasadach mogą i powinni nozeni 
wypraoować w pooie czoła najbardziej postę 
pową sooyologię i program ekonomiozny i pc 

^lityczny taki, który na prawdę w pokoju zbl

źy do siebie stany i narody, noiyni z nioh je; 
dną rodzinę Bośą.
. , w pierwszym rzędzie ma się prze-
j%o do grantu duchem Chryitueowym, kto a* 
zdrowió swojb myślenie i wolę, kto ma się 
ograniczyć i nieśó ofiary dla bhźnioh i dobn 
powszeohnego ? Przedewszystkiem my, kapłani, 
mamy odtworzyć w sobie wyniszozone z miło­
ści ku ludziom żyoie Zbawioiela.

Kapłan powinien byó wspólnym ojoem 
wszystkioh parafian tak ubogioh, jsk bogatych. 
Zbawienie wieczne i szozęśoie także doczesne 
jego Indu ma byó jedynem jego szozęśoiem; 
smutek ludu jego własnym smutkiem. Miłosier­
nym ma byó i aniołem pokoju dla wszystkich; 
jest on bowiem — jak powiada pięknie św. 
Ambroży, spadkobieroą, a temsainem krzewi- 
oielem miłości Chrystusowe; — ticartua amorit 
Christi. Temsamem żadne słowo nienawiści 
ani do ludzi innego stronniotwa, ani innej 
narodowośoi r.igdy nie powinno postać na ego 
ustaoh. Ma kapłan niezaprzeozone prawo Drań 
udział w śyoiu obywatelskiem i tego prawa 
nikt nie może mu odebrać., 8w. Paweł głośno 
zaznaosył, że nie wyrzeka się tego prawa i 
wołał: cwit romanue tum! — obywatelem je­
stem ! Jednak kapłan powinien tylko wyjąt­
kowo zajmować się polityką, bo polityka budzi 
namiętnośoi i śoiąga na duohownyoh podejrze­
nie, ż* poszli w służbę jakiejś partyi, podozas 
gdy oni mają zawsze iść przed strouniotwami, 
aby żadnego parafianina nie zrazić i wszyst­
kioh posiadać zaufanie. Sąd miarodajny o tem, 
czy i kiedy godzi się kapłanowi wziąć udział 
w akoyi polityoznej i wpływać na jej bieg, 
nie stronniotwa polityczne wydają, leoz su­
mienie własne duszpasterza, oświeo&ne świa­
tłem ewangelii i wskazówki władzy duchow­
nej. Pierwszym i najgłówniejszym obowiąz­
kiem kapłan; jest pilnowanie ambony, konfe- 
syonałn, nieopussozenie ani jednej godziny w 
szkole, odwiedzanie ohoryoh i sierot, potem 
zakładanie ozytelń, kas raifeisenowskioh, wszel­
kiego rodzaju stowarzyszeń robotniozyoh. Naj­
lepszą zaś i najskuteczniejszą polityką kapłań­
ską jest wielka troska i staranie o takie ludzi 
świeokioh wychowanie, żeby oni wszędzie, we 
wsi i w powieoie, w sejmie i parlamenoie pro­
wadzili politykę Bożą, sprawiedliwą dla wszyst­
kioh. Jeśli kapłan tego dopiął, to się najlepiej, 
przysłużył Kośoiołowi, lodowi i wszystkim 
stanom.

Dalej ludzie bogatsi świeooy wszy­
stkioh warstw oświeoeńszyoh w narodzie po­
winni byó nietylko sprawiedliwi dla ewoioh 
podwładnych, sług, robotników, ale także ofiar­
ni, niekiedy prawie aż do wyniszczenia się dla 
sprawy pnblioznej. Małym jest, kto w chwili 
wielkioh —strząśnień społecznych, jak ślimak 
zaskorupia tię w swem samolubstwie, kto kui- 
ezy miłośo jedynie do swoich dzieci, a nierar 
do sztok złota, obligaoyj, pałaców, bo dzieoi 
nie ma. „Kto duszy swej nśywaó nie omie, te­
mu jej szkoda", powiada dawny pisarz polity­
czny polski. Dodam, kto majątku swego na 
sprawy publiczne użyó nie umie, temu także 
go szkoda. Idyotyoznie taoy ludzie nieraz są 
spokojni, zdawszy oałą troskę o bezpieczeń­
stwo ziem swoich i kas na rząd, na wojsko, 
na polioyę. Nie wiedzą ozy nie ohoą wiedzieć, 
że poza ioh plecami służba, robotnicy z partyi 
wywrotowej już przeznaczyli ioh pałace na 
swoje fabryki, już się podzielili ioh gruntami. 
Gorsi taoy ludzie prawie od sooyalistów, bo 
sknerstwem swem rodzą sooyalistów tysiąoe- 
Powinni być najpożyteozmeisi w ojczyźnie, bo 
najwięcej od niej wzięli, a tymczasem oni ża­
dnego nie mają poozuoia obowiązku wobee 
swojego narodu.

Ale nietylko warBtwy bogatsze i więoej 
oświeoone mają się ograniozaó w swym bycie, 
prawaoh, przywilejach i niywanin mienia. 
Chrystus Pan przykazał to wszystkim, także 
rzemieślnikom, robotnikom, włościanom. I  oni 
mają obowiązki sprawiedliwości i miłoioi bli­
źniego.

Mają prawo żądać, aby ioh praoę spra­
wiedliwie wynagradzono, ale z drugiej strony 
mają znowu obowiązek wykonać tę pracę su­
miennie i dobrze i dotrzymać warunków do­
browolnie i sprawiedliwie zawartej omowy. 
Wolno zawsze dochodzić swej istotnej krzywdy, 
byleby się posługiwać środkami obrony pra­
wnymi, ale też nikogo krzywdzić nie wolno.

Jest mnóstwo rzeozy, w któryoh trzeba się 
ograniczyć, odmówić sobie niejednego, słowem, 
zaprzeć się siebie. Miliony i miliony pieniędzy 
idzie co roku na wszelkiego rodzaju trunki przy 
uoztaoh, ohrzoinaoh, weselach. Nie tylko pano­
wie czasem mówią niemądrze: zastaw Bię, a po 
staw się. Powtarzają to też mieszozanie, robo­
tnicy, włośoianie. Otóż trunki palone należy 
wypędzić ze wsi i domów, a przynajmniej uży­
wać ioh tylko wyjątkowo i jak najmniej. Mniej 
szkody materyalnej, a zwłaszoza moralnej by 
było, gdybyśmy oo roku to złoto i srebro, które 
idzie na trunki, czy one się zwią szampanem, 
ozy prostą wódką, wrzuoili w wodę. Dalej na­
leży nnikaó zbytków w odzieniu i nie porzucać 
swojego stroju włościańskiego. Mówię o tem 
dlatego, bo podozas mojego objazdu dyeoezyi 
z żalem widzę, jak to wielu młodzieńców i 
dziewcząt, oo choćby raz pojechali na robotę 
za granicę, stroi się potem w oboe gałganki.

Znam dużo przykładów, gdzie mieszozanie 
i lud wiejski bardzo hojny jest na sprawę Bo­
żą. Są włośoianie i wdowy w naszej dyeoezyi, 
znam ich po imieniu, oo niemal oały swój ma­
jątek, a przynajmniej wielką jego częśó dali na 
wybudowanie kościółka, na utworzenie sta y 
duszpasterskiej, lub ochronki we wsi. Aie y 
szę też o majętnych włościanach, którzy ffllMto 
seroa, kamiui mają w piarsiaoh. Nieoiy , 
miłosierni, tylko o sobie myślą i o tem, J
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im tylko dobrze było. Nieoh i oni pamiętają, 
że jak żaden sknera pan we dworze, żaden ban­
kier, urzędnik ozy kapłan skąpiec, tak i żaden 
chłop i mieszczanin samolub nie wnijdzie do 
królestwa niebieskiego. Równa u Pana Boga 
miara dla wszystkich*4.

Sprawę wyborów omawia X. aroybiskup 
krótko i bardzo przedmiotowo. Pozostawia on 
sąd o nioh i rostrzygnienie uznaniu każdego. 
Zwraoa tylko uwagę, aby wyborcy zaufaniem 
swem obdarzali kandydatów rozumnych, za­
cnych i całem sercem oddanych sprawom Bo­
żym i ojczystym. Jeśli to nastąpi, jeśli sejmy 
i parlamenty tak się ukształtują, że wsz7stkim 
obywatelom i każdemu stanowi zapewnioną bę­
dzie sprawiedliwość, to mniejsza o to, na ja­
kich zasadaoh oprze się przyszłe prawo wy­
borcze

Omawiając stosunek nasz do Rusinów pi­
sze X. aroybiskup:

„Serdeoznie boleję na tern, że z powodu 
tyoh powszechnych wyborów przyszło w nie­
których miejscach do nieporozumień między 
Rusinami a Polakami. Gdzieniegdzie miano na­
wet Polakom grozić wyrzuceniem ze wsoho- 
dniej Galicyi. Groźby te przytrafiły się jednak 
ohyba wyjątkowo, a mogą pochodzić tylko od 
ludzi, którzy sobie za rzemiosło obrali siać nie­
nawiść i łowić ryby w mętnej wodzie.

Przecież ja także znam lud ruski i nao- 
oznie przekonałem się podczas moich wizyt 
kanonicznyoh, jaki on poozoiwy i jak chciwie 
słuoha każdej nauki o zgodzie obu narodów. 
Niedawno temu byłem w Brzeżanaoh. Po mo- 
jem kazaniu w kośoiele, kobieta wiejska, Ru­
sinka, przyniosła do jednego z kapłanów na 
Mszę św. za mnie- Kiedy się o tern dowiedzia­
łem, kazałem ją przywołać i zapytałem, dla­
czego, acz biedna, to uczyniła? — Odpowie­
działa, że chciała mi zapłacić, wynagrodzić za 
kazanie o miłości i zgodzie między Polakami 
a Rusinami. „Modlitwa moja, dodała, niewie- 
leby uprosiła — ale najświętsza ofiara wszyst­
ko wam u Pana Boga wyjedna i dużo zdrowia 
i łaski Pana naszego Jezusa Chrystusa44. Oto 
prawdziwa, rodzima i niezepsuta dusza ludu 
ruskiego. Więc, nie ma się czego bać ze stro­
ny ludu ruskiego. Przecież on rozumie, żekrew 
polska i ruska i  nas tak jest pomięszana, że 
się oddzielić więcej nie da. Lud ruski rozumie, 
że w dniu, w którymby się Polaoy stąd mieli 
wynieść, powstałby taki płacz i lament, jakie­
go nawet w czasie najstraszniejszych wojen 
tatarskich na Rusi nie było i który możnaby 
ohyba porównać do owych jęków, jakie po­
wstaną w dzień sądu ostatecznego, kiedy 
Bóg rozdzieli męża od żony, dzieoi od rodzi­
ców i jednych przeznaczy do nieba, drugich 
na potępienie.

Na brednie więo warchołów i burzycieli 
zgody, czy oni będą w surducie miejskim, czy 
w siermiędze wiejskiej, żebyście się wynieśli 
do zaohodniej Galioyi, odpowiedioie: ohyba nie 
wiesz, że Rusini mają swoją oerkiew i swoich 
kapłanów w samem sercu Polski, bo w Kra­
kowie. 1 żaden Polak nie każe się im stamtąd 
wynosić, owszem, oieszy się, że kiedy Rusin 
przyjdzie do Krakowa, może iść na swoją wła­
sną służbę Bożą i wysłuchać kazania w języ­
ku ruskim. A  niedaleko ruskiej cerkwi w Kra­
kowie jest Wawel, zamek dawnych królów 
poiskioh, gdzie mieszkały królowe nietylko 
Polki, ale i Rusinki, bo królowie polscy także 
Rusinki na królowe brali. Mają Polaoy zaś 
tem większe prawo siedzieć we wschodniej 
Galicyi, a nawet dalej, aż po Kijów, bo bro­
nili oni całe wieki ludu i ziemi ruskiej swoje- 
mi piersiami przed poganami.

Odgraniczenie się morem nieprzebytym 
narodu od narodu było oeohą państw pogań 
skioh, ustało zaś z chwilą, gdy duch Chrystu­
sowy zapanował w ustrcjaoh państwowyoh. Na 
wet Amerykanie, którzy rzucili hasło: „Ame­
ryka dia Amerykanów11, praeoież otwierają swe 
granioe Rusinom, pozwalają im budować swe 
cerkwie i szkoły i przemawiać językiem ruskim, 
choó emigranoi rumy nie walczyli nigdy za 
wolność ludu amerykańskiego, jak Polaoy wal­
czyli za oswobodzenie Rusi od tureokiego jarzma.

Blisko tizysta lat temu mnich ruski wo­
ła! do tyoh, którzy na Rusi porzucili szyzmę, 
a przyjęli wiarę katolioką: „Oznajmuju wam,
jak zemlfa, po kotoroj nohamy waszymy cho- 
dyte... na was płaozet, stohnet y wopiet14. Sto­
kroć słuszniej wy, Ukochani moi, powiedzieć 
możeoie wszystkim, siejąoym waśń i niezgodę 
między Polakami a Rusinami : „Oznajmiamy 
wam, że ziemia, po której nogami waszemi 
ohodzioie — a która kryje wspólne mogiły Po­
laków i Rusinów, oo razem walczyli w jej obro­
nie — płaoze na was borzyoieli, stęka, jęozy14.

Nie choę przypuszczać, aby niesumiennym 
agitatorom udało się lud ruski skłonić do ozy- 
nów zbrodniczyoh. Gdyby jednak Ukochani moi, 
pokrzywdzono was, ozego nie daj Boża, to bie­
dniejsi byliby krzywdziciele. Krew przelana spa­
dłaby na sumienie tych, którzy ją przelali i 
tych, którzy niepokoje wywołali i tyoh, którzy 
im nie przeszkodzili, choó mogli i byli powinni.

Rekapitulując swoją odezwę—mówi X Ar­
oybiskup, że ozas jest już najwyższy, aby za­
brać się do leozenia ran społeoznyoh w naszym 
narodzie, i że najprostszym do tego sposobem 
będzie, jeżeli sobkostwo, które swem zimnem 
zmroziło jednostki, rodziny, narody i ludzkość 
całą stopi się w szozerej miłości Boga i w 
czynnej, ofiarnej, aż do Chrystusowego wyuisz- 
ozenia sięgającej miłości bliźniego, „Zasady 
ewangelii należy obwoływać nietylko z ambon, 
ale także z katedr uniwersyteokioh, w poezyi 
i w rozprawach dziennikarskich, jako wielką 
naszą konstytuoyę narodową. Należy wypraco­
wać i uohwalió miłością bliźniego przejęte usta­
wy zarobkowe i dopilnować ich wykonania. 
Należy postarać się o to, aby każdy kto uczci­
wie pracuje, miał stosowne utrzymanie. Za sió­
dmą górę należy pędzić sknerstwo, ale także 
zbytek, rozrzutność, szulerkę, bo one przyczy­
ną zniszozenia i samobójstwa fizyoznego ozy 
moralnego jednostek, rodzin, narodów. Tyozy 
się to zarówno mężczyzn jak i kobiet wszyst- 
kioh stanów. Najpiękniejszym strojem niewia­
sty i najpiękniejszem wianem dziewozęoia, to 
onota i zapobiegliwa praca. Oby do żadnej 
polsk.ej niewiasty ani w pałacach, ani w do­
mach urzędniczych, mieszczańskich, ani w cha 
taoh nie można odnieść wyrzutu i skargi, rzu­
conych przez św. Bernardyna ze Syeny z koń­
cem 14 i 15-go wieku w oczy mas, które drża­
ły pod niemi, jak drżą pod wichrem burzy 
drzewa leśne i rośliny polne: „O niewiasty,
niewiasty! Gdyby się wzięło suknie wasze i 
gdyby się je ścisnęło w rębaoh, toby a nich 
wyoieifła, spłynęła krew stworzeń Bożych!u

Słowem wszysoy, bogaci i ubodzy, praco- 
dawoy i robotnicy, przemysłowoy i odbiorcy — 
wszysoy musimy dla milośoi Boga zgodzić się

chętnie na dobrowolne ustępstwa i ofiary; je­
dni przystająo na nieoo większe wydatki, dru­
dzy zadowalająo się sprawiedliwem zarobkiem. 
Tego wymaga pokój społeczny i interes każde­
go z osobna14.

W  drugiej ozęśoi swego „Listu paster- 
skiego41 mówi x. Arcybiskup o konieozności 
utworzenia Związku katolioko-społeoznego, któ­
ryby jął się energioznie świadomej oelu pracy 
zbiorowej.

Nieraz słyszy się i ozyta lamenty i skar­
gi ludzi, zdjętych żalem na widok tego dzi­
siejszego krwawienia się ludzkości. Czy Bóg 
zapomniał o nas ? — wołają jedni.

„Nawet najofiarniejszym duchem przejętą 
armię — pisze nasz aroypasterz — zetrze do­
brze zorganizowany, ohoćby nieliczny nieprzy­
jaciel, jeśli ją najdzie w czasie, kiedy ona w 
dobrowolnej jest ohwilowej rozsypce. — Sooya- 
listów jest tylko garstka wobec reszty ludzi, 
ale, że są zorganizowani, więo potrafią swą wo­
lę narzucać tysiącom, a teroryzowaó dziesiątki 
i setki tysięoy. Organizacyi wywrotowej trzeba 
więc przeoiwstawió silną organizaoyę katolioką. 
I  pod tym względem czas już ostatni nastawić 
i u nas zegar czasu na dobę dzisiejszą.

Łąozyó się w organizaoyę katolioką po­
trzeba dalej i dlatego, bo tylko przy jej po­
mocy zbiorą się potrzebne do katoliokiej akoyi 
społecznej pieniądze. Jeśli idziemy luzem i po­
zostajemy w odosobnieniu, to spoieozne potrze­
by nasze przewyższają naszą możność, kiedyś­
my zespoleni i njęoi w kadry: nasza możność 
dorówna potrzebom, a prawdopodobnie je prze­
wyższy. A więo szeregować się do wspólnej 
praoy, abyśmy mogli „przez miłość dtfoha słu­
żyć jeden drugiemu!“

W  tym oelu zaprasza X. aroybiskup 
wszystkich ludzi z miast i ze wsi, bogatyob i 
ubogich, mężczyzn i niewiasty do wstąpienia i 
zapisania się do Związku katolioko-społeoznego, 
który dla naszej arobidyeoezyi zakłada. Nieoh 
przystąpią doń wszysoy katolioy, jakiohkol- 
wiekby byli odoieni polityoznyoh, bo tu nie o 
politykę chodzi, ale. o stworzenie silnej, całą 
archidyecezyę i każdą wieś i każde miasto o- 
bejmuiącej organiiaoyi społecznej.

Związek katolicko-społeozny nie wchodzi 
w drogę, ani choe usuwać żadnego z istnieją- 
oycb już Stowarzyszeń zawodowych i dobro­
czynnych, przeoiwnie — starać się będziemy 
podtrzymać i ożywić wszystkie już istniejące 
i zakładać nowe.

Życzeniem jest też X . aroybiskupa, aby 
przewodniczącymi Związków parafialnych, bę­
dących podstawą, na której ma się wybudować 
cały Związek katolioko-społeozny i wogóle 
wszystkioh Stowarzyszeń katolickich, b y l i  
p r z e d e w s z y s t k i e m  l u d z i e  ś w i e c ­
cy,  odznaczający się wielką miłością Boga i 
swojego narodu i mający odwagę i wytrwałość 
do przeprowadzenia organizaoyi zawodów na 
zasadach ewangelii.

„Cel związku — kończy X. aroybiskup— 
jest r e l i g i j n y ,  bo obrona i krzewienie za­
sad katolickich w żyoiu prywatnem, rodzin- 
nem, publioznem, społeoznem; jest p a t r y o -  
t y c z n y  — bo Związek choe szerzenia zdro­
wej narodowej oświaty; jest wreszcie spo ł e -  
o z n y ,  bo Związek pragnie uzdrowienia 
stosunków zarobkowyob we wszystkioh sta- 
naoh.

Głównym obowiązkiem ozlonków jest: 
wieść życie katolickie, starać się poznać do­
brze obeone prądy społeczne, pouozaó o nioh 
drugich, szerzy6 idee spraw iedliw ości chrze­
ścijańskiej, starać się bronić bliźnich przed 
wszelkiego rodzaju wyzyskiem, przyozynió się 
wedle możnośoi i sił do rozwoju tego Związku 
i składać na dobre dzieła i zakłady parafii co­
rocznie jakiś datek niemniejszy jak dwa hale­
rze na miesiąo. Ponoszą nieprzyjaciele Boga i 
ładu społecznego wielkie ofiary dla złej spra­
wy; toć ohyba my nie będziemy żałować na­
szych sił i tyoh kilkn groszy na sprawę naj­
lepszą !

Ramię więo do ramienia, serce do serca 
z hasłem ozynnej milośoi Boga, bliźniego, oj- 
ozyzny — a utworzy się hufieo olbrzymi, nie­
zwyciężony, któremu na imię będzie „milio­
ny44. Kto do tego czasu stał próżnująoy na 
rynku żyoia społecznego, niech pamięta, że już 
godzina jedenasta! Kto w robotniku, włościa­
ninie, rękodzielniku widział wroga, przed któ­
rym się bronić trzeba, nieoh zbliży się do nie­
go w stowarzyszeniach katoliokicb, nieoh idzie 
ku niemu jak brat do brata, poda mu pomo­
cną rękę, a zyska w nim dla siebie i dla spo­
łeczeństwa przyjaoiela. Będzie to po chrześci­
jańsku i najbardziej polityoznie! Udała orga 
nizaoya stowarzyszeń chrześcijańskich stanie 
się też najlepszą apologią, czyli obroną wiary 
katoliokiej !

Awantury w Niźniowie.
Niżniów. Dziś o godzinie 5 rano udał się 

starosta Popiel z sędzią śledczym i rotmi­
strzem żandarmeryi do Ladzkiego na miejsce 
wczorajszych wypadków, w asystenoyi półtrze- 
oia kompanii pieohoty. Sprawdził, że liozba o- 
fiar wozorajszego zajścia wynosi nie jak w pierw­
szej chwili doniesiono sześoiu zabitych, leoz 
trzech zabitych, a trzech bardzo ciężko ran- 
nyoh. Liczba lekko rannych jeszcze nie mogła 
być sprawdzona. Ludność pod wrażeniem wczo­
rajszej katastrofy i skutków agitacyi zupełnie 
spokojna. Aresztowano dotychczas bez oporu 
10 sprawców gwałtu. Dalsze dochodzenia wto­
ku. Prezydyum namiestnictwa zarządziło dla 
rannyoh pomoo lekarską. Wydane już zezwo­
lenia na odbycie kilku wieoów w okolioaoh
Tłumaoza odwołano.

• •
Szczegółowe sprawozdanie e przebiegu 

tyoh smutnych wypadków w Niźniowie, za 
które cała odpowiedzialność spada, niestety, na 
kapłana katoliokiego, mianowicie na X. Koro- 
stila i na jakiegoś młodego akademika-prawni- 
ka Oleśuiokiego, opiewa jak następuje:

N i ż n i ó w ,  ‘28 lutego. W  ubiegłym ty­
godniu odbyły się w powiecie tłumackim trzy 
ruskie wiece, a to: w Kutyskaoh, w Horyhla- 
daoh i w Delawie. Wszystkie miały przebieg 
spokojny, tak, że należało się spodziewać, iż 
i wieo zgłoszony na 26 lutego do Niżniowa, 
odbędzie się spokojnie.

Przybyło na wieo kilka tysięoy włośoian, 
przeważnie z powiatu buczackiego. Jako ko­
misarz rządowy funkoyonował urzędnik staro­
stwa dr. Dunikowski. Przewodnioząoym wy* 
brano x. Lewickiego, gr. kat. proboszoza w Ni- 
żniowie, zastępcą przewodniczącego x. Le- 
ontego Korostila, gr. kat. kooperatora tamie.

Pierwszy przemawiał słuchacz praw Ole­
śnicki, wygłaszając referat o reformie wybor- 
ozej. W  namiętnej, dwugodzinnej przemowie

krytykował mówca obeone stosunki polityczne 
w kraju, przypisująo wszystko złe polskim rzą­
dom. Przedstawił dalej że rewoluoyoniśoi ro- 
syjsoy zdołali się dobić lepszej doli, posługująo 
się strejkami, paleniem i rabowaniem dworów. 
Mowa Oleśniokiego, przerywana kilkakrotnie 
■ inioyatywy komisarza rządowego, wywołała 
w kilkutysięcznym tłumie, składającym się prze­
ważnie z Biczowników powiatu buozaokiego, o- 
gromne wzburzenie. Z tłumu podnosiły się 
woiąż okrzyki: „Prócz z Łachamy 1“ , „Prócz z 
szlaohtoju polskojul*, „Rizaty paniw!44 i t. p.

Gdy przewodniozący po przemowie Ole­
śnickiego udzielił głosu sekretarzowi Rady po­
wiatowej w Tłumaczu, Walewskiemu, zerwał 
się X . Korostil i wezwał zgromadzonyoh, aby 
nie pozwolili mówić Walewskiemu, jako wrogo­
wi Rusinów. Przewodniozący przerwał X. Ko- 
rostilowi, a komisarz rządowy zagroził rozwią­
zaniem wiecu, mimo tc X. Korostil, udając, że 
nie słyszy przerywsń, krzyczał dalej z wycią­
gniętą ku Walewskiemu dłonią „Prócz z La­
chom, zkinnty jeho44. Wtedy cała masa ludu 
rzuoiła się ku Walewskiemu z widooznym za­
miarem strąoenia go z estrady. Wówozas komi­
sarz rządowy oświadczył, że rozwiązuje wieo i 
wezwał zgromadzonyoh do spokojnego rozej- 
śoia się.

Komisarz rządowy, obawiając się, by tłum 
podburzony przez xiędz& Korostila nie napadł 
na Walewskiego, odprowadził jego z jednym 
żandarmem poza obręb zgromadzenia, sam zaś 
wrócił do zgromadzonyoh, który oh liozba 
zwiększyła się jeszoze przez przybyoie nowych 
fal siozowników, przybyłych ze sztandarami i 
uzbrojonych w toporki. Dr. Dunikowski wszedł 
w środek tłumu i zażądał od x. Lewiokiego, 
aby przemówił uspakajająco do ludu, a nadto 
sam kilkakrotnie powtórzył nakaz rozejścia się. 
Rzeozywiśoie tłum wśród nieprzyjaznych o- 
krzyków przeoiw komisarzowi rządowemu po­
czął się rozohodzió, lecz już za obrębem zabu­
dowań, w których się wiec odbywał, uformo­
wał się w ogromny pochód. Na czele szli 
ozłonkowie „Siozy" z Ladzkiego ze sztandarem 
i toporkami, za nimi kilka innych giup siozo­
wników, w końou zbity tłum, zwiększany cią­
gle przez nadbiegających z miasteozka włośoian, 
obeonyoh na odbywająoym się właśnie targu, 
Dr. Dunikowski nie choąo dopuśoió do eksce­
sów i paniki wśród spokojnej ludncśoi, zastą­
pił pochodowi drogę i wezwał ponownie do 
rozejścia się i zwinięoia sztandaru.

Gdy wezwania tego nie słuchano, a cho­
rąży „Siczy11 zapytany o nazwisko, począł u- 
ciekać, wówczas komisarz rządowy widząc, że 
z jednym towarzyszącym mu żandarmem nie 
zdoła powstrzymać pochodu, poszedł inną dro­
gą ku miastu, aby b pomocą większej siły żan­
darmów wystąpić przeciw pochodowi. Wtedy 
jednak cały tłum zwrócił się przeoiw dr. Du­
nikowskiemu i żandarmowi i wśród nienawi­
stnych okrzyków poozął obrzucać ich kamie­
niami, przyozem dr. Dunikowski odniósł lekkie 
obrażenia w głowę i w plecy. Tylko spokojne­
mu zaohowanin się tego urzędnika i żandarma 
należy przypisać, że nie doszło do rozlewu 
krwi. Widząo niemożność stawienia oporu roz- 
namiętnionemu kilkutysięcznemu tłumowi, 
schronił się wraz z żandarmem do budynku 
krajowej szkoły koszykarskiej, położonej o kil­
kadziesiąt kroków, a równocześnie tłum oto­
czył oałą szkołę i wśród nieustannych krzyków 
i gróźb poozął dobijać się do bramy, wołając, 
że musi zabić komisarza. Wtedy przedostał się 
do budynku  drugi żandarm , ■ a tłum  odsunąw­
szy się z bezpośredniej bliskości bramy, oto- 
osył pierścieniem szkołę, ozekająo widcoznie na 
wyjście Dunikowskiego.

Wobeo tego zwróoił się komisarz rządowy 
telegraficznie do starostwa o wzmocnienie żan­
darmeryi, a gdy niebezpieczeństwo wzrastało, 
także do komendy stacyjnej w Stanisławowie 
z wezwaniem o asystenoyę wojskową. Taki 
stan rzeczy trwał mniej więcej do godziny 4 
i pół popołudniu, poczem tłum, dowiedziawszy 
się, że nadchodzi ze Stanisławowa wojsko, a z 
Tłumaoza żandarmerya z drugim urzędnikiem 
starostwa, począł się rozchodzić. Na razie sporo 
chłopów zajęło stanowisko obserwacyjne na 
rynku, inni zaś ustawili się z tyłu za szkołą. 
Dopiero około 6 popołudniu, gdy nadjechał z 
Tłumaoza komisarz powiatowy Burzyński s 
żandarmami, zgromadzeni rozeszli się stopnio­
wo na wezwanie komisarza Burzyńskiego, któ­
ry wydał odpowiednie zarządzenia oelem wy­
śledzenia winnyob.

W  czasie oblężenia w szkole koszykar­
skiej dr-a Dunikowskiego gromada chłopów 
obrznoiła kamieniami nadjeżdżającego z dwor- 
oa kolejowego właściciela Petryłowa, Stanisła­
wa Bohdanowiosa, a nieznany napastnik ude­
rzył go toporkiem w pleoy. Obrzuoono także 
kamieniami byłego wójta Niżniowa, Jenoza, 
który usiłował tłum uspokoić, dalej niejakiego 
Strzeleokiego; wywrócono wóz żydowski i po­
bito siedząoego na nim żyda; wreszoie obrzu­
oono kamieniami i obito kijami woźnicę d-ra 
Dunikowskiego, Iwana Palugę.

Dochodzenia, przeprowadzone natychmiast 
przez komisarza Bnrzyńskiego wykazały, iż 
eksoesów po rozwiązaniu wieon w Niźniowie 
dopuścili się członkowie „Siczy41 z gmin Bo­
browniki i Ladzkie powiatu buozaokiego, któ­
rzy na wieo przybyli z toporkami, jako odzna­
kami stowarzyszenia. Z tego powodu wysłał 
komisarz dwóch żandarmów do gmin, oelem 
wyśledzenia sprawców. Żandarmi rozpoznali 13 
napastników. Z powodu jednak groźnej posta­
wy ludności w Ladzkiem posłano tam celem 
przeprowadzenia aresztowań pluton piechoty 
jako asystenoyę. D. 28 lutego rano przystąpio­
no do aresztowania wspomnianych trzynastu 
napastników. Wtedy urządzili mieszkańcy Ladz­
kiego napad na eskortę, przyozem tłum, liczą- 
oy 600 głów uzbrojony był w siekiery, kosy i 
piły i wznosił okrzyki: „Bić, nie dać zabierać 
naszyoh braoi11. Rzucono się z tłumu na dv óoh 
żandarmów, choąo im odebrać karabiny. Żan­
darmi broniąc się użyli bagnetów. Gdy tłum 
w dalszym óiągu coraz silniej zaoieśniał pier­
ścień, okalająoy w o j s k o  i żandarmów, komen­
dant plutona polecił dać ognia.

(Dzisiejsze telegramy wyjaśniają, że tyl­
ko trzech ohłopów jest zabitych a trzeoh oięż- 
ko rannyoh, zaś kilkunasto jest lekko ranionych. 
P rz y p . Red.)

•  *

Poseł sejmowy, dr. Eugeniusz Oleśnicki, 
pojeohał zaraz do Niżniowa, aby zbadać prze­
bieg awantur, no, i zapewne, aby podziałać 
uspokajająco na ludność, bo nie przypuszcza­
my, aby ten rozważny polityk, jeden nieza- 
przeozenie z najpoważniejszych przywódców 
ruskich, miał zamiar postępować w tym sa­
mym kierunku, oo jego imiennik, młody i wię- 
oej namiętny, niż rozważny. Tymo aiem pierw­

sza depesza posła Oleśnickiego nadesłana do 
Diła nie daje nam do myślenia, że stanął on 
na wysokości zadania. Oto bowiem bawi się 
on w formalistykę jurydyczną i telegrafuje, oo 
następuje:

„Buczacz. Masakra w Ladzkiem odbyła 
się na terytoryum buozaokiego starostwa, bez 
wiadomośoi buozaokiego starosty, a na zarzą 
dzenie starosty w Tłumaczu.

Dr. Eugeniusz Oleśnicki14.
Przeoież ostateoznie jest to rzeozą dro 

biazgową i pozbawioną wartości, ozy starosta 
buczacki wiedział, ozy nie wiedział, czy dawał

Eozwolenie, czy nie dawał. Biednych tych, o- 
ałamuoonyoh ludzi, którzy zginęli, nie wróci 

to już do żyoia. A  najważniejszą rzeczą dzi 
siaj jest wpoić w chłopów przekonanie, że z 
drogi legalnej nie wolno na krok schodzić, że 
wszelkie szozucie i podburzanie przeoiwko 
mieniu i żyoiu innych warstw społecznych bę­
dzie karane z ogromną surowością. Lepiej 
więo byłoby, gdyby pan poseł Oleśnicki, za­
miast przedsiębrać jurydyozne dociekania, ozy 
wszystko w Ladzkiem odbyło się według prze­
pisów i paragrafów, zalecił swoim rodakom 
jak największy spokój i jak największe posza­
nowanie ustaw.

• •
•

Niżniów. Wczoraj odbył się w Ladzkiem 
pogrzeb trzeoh zabitych w starciu z wojskiem, 
w obeonośoi starosty z Buozaoza, radzcy Ber- 
nackiego. Lekarz powiatowy zarządził oddanie 
trzeoh rannyoh w opiekę szpitalną. W  Ladz­
kiem i Niźniowie panuje zupełny spokój. Ko- 
misya rządowa urzęduje

Rada miasta Lwowa.
Lwów 2 maroa.

(.Dalszy ciąg ogólnej dyskusyi nad hudtetem 
miasła.)

Wozorajsze posiedzenie Rady miejskiej 
było czwarte już z kolei, poświęcone ogól­
nej dyskusyi nad budżetem. Pierwszy mów- 
oa r. Dzieślewski krytykował sposób prowadze­
nia przedsiębiorstw gminy. Mówca ma wraże­
nie, że panuje nietylko prąd obawy przed in- 
westycyami, ale wprost tendenoya do utrzymy­
wania przedsiębiorstw bez żadnyoh wkładów. 
W  ten sposób raoyonalnie gospodarować nie 
można. Magistrat zorganizowany jest dzisiaj 
jeszoze na starym, niezdatnym już azemaoie 
z r. Ib78, a podnoszona wielokrotnie w osta­
tnim ozasie sprawa reorganiiaoyi magistratu 
zupełnie jest zaniedbana. Rada czasem tylko 
dowie duje się, że trzeba urzędnikom magistratu 
podwyższyć płace. Gruntownej i ryohłej refor- 
wy wymaga miejski urząd budowniczy. Potrze­
ba jest również otworzyć jakieś ciało kontro- 
lująoe, któreby nietylko kasę, ale oałą działal­
ność kontrolowało. W  końou mówca domaga 
się, by wzorem miast europejskich rozpoozęto 
we Lwowie wydawać „dziennik rozporządzeń 
i uohwał Rady miejskiej i magistratu*4.

Drugi mówca r. Laskownioki sądzi, iż 
magistrat nasz ooraz więcej staje się instytu­
cją czysto biurokratyoeną i staje wobec Rady 
miejskiej na zupełnie fałszywem stanowisku. 
A  mianowicie niejako jakby nad Radą wyko­
nuje kuratelę. Rada coś uchwala, a magistrat 
wykonuje, o ile... uważa za stosowne. Przykła­
dem w tej sprawie jest akoya drożyiniana, 
którą magistrat zupełnie wypaczył. Doszło już 
dzisiaj do tego, że uchwały Rady, aby zostały 
w y k o n a n e  t u s y s k a o  m u szą  , o o i  - w  ir o d a a ju
„sankcyi magbtratu44. Rada uchwaliła otwo­
rzyć jatki miejskie — magistrat nie uznał za sto­
sowne ich otworzyó. To zupełne ignorowanie 
uchwał Rady jest wprost nieprzyzwoite. Spra­
wa miejskiej Kasy oszczędności zupełnie zo­
stała zaniedbaną, mimo, iż Kasę oszczędności, 
na którą koncesyi nie można otrzymać, można 
było zastąpić urządzeniem miejskiego zakładu 
kredytowego. Również nikt nie chciał pomy­
śleć o stworzeniu miejskiej asekuraoyi ognio­
wej. Wreszcie przypomnieć należy, co stało 
się z głośną sprawą komisyi lustracyjnej, któ­
rą magistrati dawne prezydyum uśmiercili wśród 
oburzenia wszystkich ludzi dobrze myślących. 
Magistrat zatracił już wszelką powagę wobec 
publiczności; zarządzeń magistratu nikt nie 
wykonuje. Piekąoą jest sprawa obsadzenia ko- 
misaryatów innymi, niż obeonie ludźmi. Pra­
wica i lewica Rady nie powinny staó wrogie 
naprzeoiw siebie, lecz wspólnie pracować dla 
dobra miasta. Waźnsm jest ogromnie, by Ra­
da nasza, która obeonie politycznie jest bez 
żadnego wyrazu, przynajmniej wyzbyła się 
skłonnośoi do błagania i proszenia rządu o 
rozmaite upokarzs jące zasiłki, a nauozyła się 
żądać tego, co się miastu należy.

Z kolei głos zabrał r. Bolesław Lewioki. 
Nie można winić magistratu, że ostrożnym jest 
w sprawie akcyi drożyźnianej. Eksperymento­
wać tu nie można, bo za wszystkie te ekspe­
rymenty płacić muszą mieszkańcy miasta. Je­
śliby „kasa mięsna11, której oo ryohlejszego 
wprowadzenia wielu się domaga, miała podnieść 
ceny mięsa, to lepiej nieoh nigdy w żyoie nie 
wejdzie. Sprawa reorganizaoyi magistratu spo- 
ozęła w rękaoh radnych Próchniokiego i Li- 
siewioza; uie ma więo przyczyny niepokoić się
0 przyszłość tej sprawy. Mówca z przykrością 
podnosi, iż mimo wezwań prezydyum dotąd je­
szoze nie ukonstytuowała się wysadzona z Ra­
dy komisya kontroli długów miejskioh. W  koń­
ou mówoa wskazuje, i i  w niektórych dzienni­
kach tutejszych pojawiają się tendencyjne, cza­
sem karykaturalne wiadomości, pochodzące 
wprost z magistratu, a mające na celu komuś 
dopomódz lub zaszkodzić. Przedewszystkiem 
nieprzyzwoitemi poprostu są tendencyjnie prze­
kręcane informaoye z magistratu przesyłane u- 
rzędowej Gazecie Lwowskiej. „Niedyskreoye" te­
go rodzaju popełniane przez rozmaitych pod- 
rzędnyoh urzędników magistratu, kompromitu­
ją magistrat. Mówca domaga się, by pan pre­
zydent wyznaczył w prezydyum jednego urzę­
dnika, który będzie dziennikarzom udzielał in- 
formacyi, zaś najsurowiej zakazał, by inni u- 
rzędnioy trudnili się donoszeniem dziennikom 
rozmaitych rzeozy a magistratu.

Wiceprezydent pan dr. Rutowski wskazu­
je przedewszystkiem na to, że o ile potrzebną 
jest krytyka i pożyteczną, to zbytek krytyki
1 pessymistyozna krytyka jest tylko szkodli­
wą. Hasła: stójmy tylko o własnych siłaoh! — 
są próżne. Kraj nie uwzględnia żądań miasta. 
Więc piorunuje się na kraj. A  dlaczego nikt 
się nad tem nie zastanowi, ozy też Sejm wła- 
śnie dlatego tak nieprzychylnie odnosi się do 
naszego miasta, że z powodu tyoh oiągłych 
krzykliwyoh krytyk nabrał złego wyobrażenia 
o administraoyi naszego miasta ? Oo do tego, 
że prezydyum nieraz jakby się ociągało z wy 
konaniem uchwal Rady i niejako nie ocenia

swojej odpowiedzialności jako organ wykona* u 
ozy, to wspomnieć należy, że w powodzi żąć**1 
i rozmaitych uohwał Rady miejskiej w ost* 
tnich czasach zatraca się poozucie tej odp£ 
wiedzialnośoi i rzeozywiśoie nieraz zawaha1' 
się należy, ozy to lub owo wykonać. W  sprf 
wie drożyzny wykonał magistrat wszystki' 
uohwały Rady, a tylko nie otworzył miejski®! 
jatek. Magistrat wstrzymał się dotąd z wykc 
naniem tej uohwały, bo ohciał zebrać mat® 
ryały z miast innych. I oto, co się okazać 
W  Krakowie założono jatki miejskie. Prz® 
cztery miesiące dopłacono do tego przedsi< 
biorstwa 7890 koron. Obeonie miasto albo m® 
si podwyższyć cenę mięsa, albo jatki zamknąć 
bo dopłacać sum kolosalnych nie może ; równa 
łoby się to „fundowaniu44 mięsa ludności, „K® 
sa mięsna44 zorganizowana wedle najnowszeg' 
systemu w najkrótszym już czasie wejdzie * 
życie. Wobeo wielkiego eksportu bydła zagra 
nioę, spęd bydła na targi lwowskie niesłyoh® 
nie szybko maleje. Stawia to przemysł rzeźni 
oki w trudne położenie. Wreszoie w sprawi* 
miejsfciego zakładu pogrzebowego powiftd* 
mówoa, iż fałszywemi są doniesienia, jakobj 
miasto obciało kupić jakiś zakład prywatny 
Na wzór Drezna urządzony będzie zakład wła 
sny. Dokładny projekt odszedł już z magistra 
tu do komisyi. Sprawa braku mieszkań na 
wpoły rozwiązaną zostanie przez rozwiązani* 
sprawy komunikaoyi, jakiem jest wozorajsz* 
uohwała kupna tramwaju. Jak wielka jest po 
trzeba mieszkań, świadczy o tem to, że * 
roku 1904 na 936.000 koron grosza ozynszow® 
go odpisano z powodu „próinostania44 84 0$ 
koron, a w roku 1906 odpis wynosił już tylko 
11.000 koron.

Dr. Rutowski zakończył apelem do współ 
nej praoy i wzajemnej ufnośoi, a ponieohan 
szkodliwej pessymistyoznej krytyki.

Na tem już po 10-teg wieczorem posiedzi 
nie przerwano.

Gal, Tow arzystw o  kredytowe ziem skie.
{Dokończenie Ogólnego zgromadzenia).

Ponieważ wozoraj przedpołudniowe obra­
dy Ogólnego zgromadzenia przeciągnęły się dc 
wpół do drugiej po południu, a mimoto nie 
zdołano dokońozyó wyborów — przeto zeszli 
się delegaci - jeszcze raz o ozwartej po polu 
dniu i dokonali wyboru dwóch zastępców 
członków Rady nadzorczej i komisyi rewizyj­
nej złożonej z 7 ozlonków. Zastępcami człon­
ków Rady nadzorczej wybrano panów: Hen­
ryka Potworowskiego i Tytusa Zarzyckiego 
Zaś do komisyi rewizyjnej wybrano panów: 
Jana bar. Konopkę, Stanisława Jędrzejowioza 
Kazimierza Winnickiego, Stefana Moysę, Tec 
fila Żurowskiego, Jerzego hr. Borkowskiego i 
Klemensa hr. Dzieduszyokiego. Tedy komisy* 
rewizyjna wyszła z urny w dotychczasowym 
swoim składzie: a jedynie w miejsce wybra­
nego dyrektorem pana Nowosieleokiego, wszedł 
nowy ozłonek hr. Klemens Dzieduszycki.

Wypadki w Kosy i.
Charków. Sąd apelaoyjny skazał 1 oficer*

polioyi i 6 policjantów za znęcanie się nad 
sobami, pozostająoemi w śledztwie, na t —? 
miesięoy aresztu.

Batum. 10 indywiduów zatrzymało za p°' 
mocą sznurów na ulicy wóz pocztowy, konw ° 
jowany przez jednego polieyanta,' zraniło poi* 
oyanta i zabrało z wozu pakiet pooztowy, z* 
wierająoy 7.000 rubli. Drugi pakiet z 10.OĈ  
rubli pozostał nietknięty. Sprawoy uoiekli.

Petersburg. Dziennik ustaw ogłasza **' 
twierdzjny przez oara dnia 26 z. m. regularni’ 
normująoy postępowanie wojska przy tłumi®' 
niu rozruohów. Wojsku w przyszłości nie wol­
no będzie strzelać w powietrze, ani dawać śl®' 
pyoh strzałów, leoz powinno ono dobrze *  
zbuntowany tłum oelowaó.

KRONIKA
Lwów 2 marca.

Awantury studentów ruskich na Uniwer- 
Syteolc. Dwóch delegatów ruskiego stowarzys*®" 
nia „Akademiocna hromada44 udało się we wtorek 
do rektora uniwersytetu dr. Glusińskiego, proa*ł° 
go o pozwolenie na odbycie w gmachu uniwersy­
teckim jakiegoś politycznego wiecu studentów ru­
skich. Przemówili do rektora po rusku, ozego im 
oczywiście za złe brać nie można. Rektor, opiera­
jąc się na statucie Uniwersytetu, postanawiającymi 
że urzędowym językiem Uniwersytetu jest język 
polski, odpowiedział, że nie rozumie co mówią i i* 
powinni do niego przemawiać po polsku. Formal­
nie rektor miał zupełną racyę i jako urzędnik 
mógł tak postąpić. Ale jako profesor, a więc przy- 
jaoiel podwładnej mu młodzieży, mógł opuścić to 
stanowisko formalne i wyełnoh&ć deputacyi, jak­
kolwiek nie mówiła urzędowym językiem Uniwer­
sytetu. Polska zanadto jest wielką i potężną, żeby 
ją taki drobiazg, jak przemówienie po rusku dwóch 
studentów do profesora Polaka, mógł na szwank 
narazić. Tymozaaem to odepohnięcie mowy ruskiej 
oburzyło patryotyczne uczucia Rusinów i wywołało 
wczoraj awantury na Uniwersyteoie, które wobec 
wypadków w Niźniowie i rozjątrzenia Rusinów 
w całym krają, będą tylko oliwą dolaną do ogni*- 

Wczoraj zaś rzecz się miała na Uniwersyte­
cie jak następuje: Kilkudziesięciu studentów ru­
skich przyszło do rektora i zażądało od niego, aby 
odwołał to, oo powiedział o języku ruskim, mia­
nowicie, śe do niego nie wolno studentom po ru­
sku przemawiać, Kiedy rektor oświadczył, że ni® 
odwoła, wtedy oni poczęli hałasować, bić szybyi 
lampy, niszczyć sprzęty, wreszcie wyłamali drzwi 
do jednej s sal i tam odbyli wiec, na który rektor 
nie dał był pozwolenia. Rozpocznie eię więa tera* 
śledztwo, pociąganie do protokołu, relegowanie stu­
dentów i cały aparat kwasów i nieprzyjemności) 
jątrzących dwa narody. A  nam tak potrzeba spo­
koju, zgody i miłości I

Pamiętajmy o tem, is Polska polszozyła s* 
ozasów swej niepodległości wszystkie sąsiedni* 
ludy: Rusinów, Tatarów, Litwinów, NiemcóWi 
Ormian, Żmndzinów eto. nie wydawszy ani jedD*' 
go rozporządzenia nakazującego mówić po polek® 
i ani jednego, zakasującego mówić jakim inny*^ 
językiem. Represją aaś, paragrafami i przepisam1 
nie zdołano dotąd nigdzie jeszcze wynarodowić k®' 
gokolwiekbądź. Więc jeśeli chcemy poayskać R® 
sinów i sbliłyć do nas, to nie bawmy się w pr*«' 
piey i paragrafy, ale odwołujmy się do ich serc*' 
A  do serca ich nie dojdsiemy, jeżeli będziemy ° ' 
kazywali niechęć do ich mowy. Gdyby rektor Gl®' 
liński postąpił ■ delegatami rnekimi po preyi®' 
cielska i po ojoowskn, życzliwie i serdecznie, »>* 
libyśmy dzisiaj Bpokój na Uniwersytecie i w wie'44 
sercach ruskioh życzliwość dla naa; stało się J6'

Promesy do wszystkich ciągnień B e Z C ł a t l i a  
losow austryackicb r

rewizya losów dla Ubezpieczenie losów od strat przy Sokal i Lilien 
wszystkich ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany. Doir bankowy i kantor wymiany.



PRZEGLĄD * dni* 8 mirofc 1906. 8
*ju»k .naczej i mamy nową borbę, na której wia- 
"•mość zaciera ręce z radośo. mięazy mnemi tca^e 
F c>»jśó biurokracyi w Wiedniu, która nas nie- 
®avidzi i czeka tylko ohwili nposcbnej, aby prze- 
°lw t*an. wygraó ruską kartą.

Tak samowolnie goto jemy sobie nieszczęście, 
a pogrążamy w nowe kłoDoty naszą Obczyznę.

_ Od wczesnego rana dzisiaj kilkaset studentów 
Poiaków wypełnia korytarze wszechnicy tutejszej, 
“rzedewszyetkiem okupowane są wszystkie kory­
tarze wiodące do rektoratu, z to dlatego, że pol« 
8oy studenci obawiają się, że ich koledzy Raaini 
Ur*ądzió mogą j«-*ąś przykrą demonstracyę rekto- 
r°*  >. Prrea gmachem uniwersytetu czuwa komisarz 
Poi.cyi z agentami.

Dzisiaj w południe przybyła do rektora Glu- 
tiiskiego depntacya, złożona z sześoiu studentów, 

wysłana przei. wszystkie polskie towarzystwa 
"k&aemiokie we Lwowie. Deputaoya ta, imieniem 
JgOłu polskich słuchaczy lwowskiego uniwersytetu 
Wyraziła Rektorów. podziękowanie za jego stano 
^isko i oświadczyła, i i  młodzież polska solidary- 
luJ* się w zupełnosoi z jego stanowiskiem. Rektor 
tedy prosił deputaoyę, aby zakomunikowało pol- 
8®iej młodzieży, i i  gorąoen jego Syczeniem jest, 
w; młodziez polska zachowała się wśród obecnych 

w 3bec młodzieiy ruskiej z jak największym 
"Pokojem i ' oanośoią.

Deputacy. wyszedłszy od rektora, odpowiedź 
jego zakomuniko* ała licznej r/eesy kolegów 
stojącyoL na korytarzu. Przyjęto ją kilkakrotnem 
gromkim okrzykiem: „Niech żyje Magnihcsncya, 
Lektor !*

Uchwały, jakie senat powsiął w eprawie zajśó 
yeaorajszych, u, razi. leszcze utrzymane są w ta- 
“mnioy. Powiaaają, że w razie gdyby na jaką­

kolwiek skalę miały się powtórzyć brutalne po­
mpki w rodzaju rozpijania szyb lnb lamp, to se- 
hat zdecydowany iest wezwać polioyę, aby dopro­
wadziła do porządkn.

• •
W  arótki ozas po wyjśoiu deputaoyi od re- 

c‘°ra, grupa Rusmów, która dostała się do gmachu 
l^Błoze wczesnym rankiem usiłowała się połączyć 
1 około dwiestu Rusinami, którzy się zebrali u 
Ujścia do uniwersytetu.

Między studentami Polakami i Rusinami 
•‘ *yszło do brutalnego staroia. Wielu pobito do 
,ri ! niektórych laskami podobno nawet duśó 
niko. Rektor werwał polioyę. Gdy przed gma- 

stanął silny oddział policjantów, a wieść 
doszła do walczących wewrątrz gmachu —  

^*lk» na chwilę uatałr. Tedy rektor kazał się po- 
ilcJ. i-trzymać u wejsoia.

Na górze pod uniwersytetem i kościołem św. 
rjjkołaja sioją tłumy „kademików i ciekawych, 
^idok silnego oddziału policyi na rasie ntrzymu- 

Względny spokój.
Mianowania. Minister skarbu zamianował 

p isarza  skarbu Mieczysiawa Mayera sekretarzem 
!*arbu w okręgu krzjowej dyrekoyi skarbu we
Lwowie.

Dar. Cesarz udzielił ze zwej prywatnej szka­
p y  150 K, zapomogi ui budowę cerkwi w Kimi- 

w p0W pn emyśl nskim.
Posagi. Wydział krajowy we Lwowie rozpi- 

,̂ 1® konkurs ua pięć posagów po 690 koron z fun- 
"'°y ' Szczepana Zaremby Skrzyńskiego. Ubiegać 

tnogą tylko te panny, które w roku bieżącym 
ychodzą za mąż, a pcohodzą se szlacheckich ro- 
,*h Ubogie i sieroty mt-ja p irwezeństwo. Poda 

0:1 do końca maja.
, Raut paniahskl. Dnia 8 maroa b. r. odbę- 
ll* się w sali Easyna miejskiego, jak już dono- 

„*aai panieński,* urządzony u . ocle To- 
r F *yatwa kolonii wakaoyjnycb dla dżin roiąt Na 

am rantn złoży się śpiew utalentowanej ar- 
1 p. Szymanowskiej, która niedawnu śpiewała 

Balonach arcyksięcia Karola Stefana w Żywcu, 
■“Qhol0g humorystyczny p. Trojanowskiego, nadto 
igran ie dwóch komedyjek: polskiej i francuskiej, 
'hetki polska nosi tytuł: „Trzy kapelusze," fran- 
•Bką. „L*anglhis tel, qu’on le parle“. W  przed- 

? arianin jednej i drugiej wezmą udział znani pa­
lności lwowskiej i bardzo utalentowani amato- 

®^ie. Uproszono też grono pań i panów, którzy 
!*eń.>ssyli na przede iwienm, urządzonem przez 
B. Andraejową Lubomirską i lir. Annę Wolańską, 
*ir®p oańców, aby powtórzyli je na ranoie czwart- 
Ĵ ym. Dzięsi ioh nprzeimośc’ i żyozliwoaoi dla 
antropijnych celów Towarzyrtwa kolonii wuaa- 

?y]hych, ujrzą zgromauzeni w prześlioznej i wy- 
^ntnej reprodukcyi tańoe, które tańczono nie- 

w pamiętnym pałacu „pod blachą" księcia 
■ć*efa Poriatowskiegc w Warszawie. Rozpocznie 

polonez, prowadzony przez hr. Władysława 
!,6duszyckiego i młodziutką przewodniczącą rantu 

£• Izę Małachowską, dalej przesuną się przed o- 
''tai wiązów tańce: mignon, direotoire i empire, 

^kwintne wspomnienia życia towarzyskiego odda- 
* a®l już od nas epoki początku X IX  wieku.

Komitet rautu, poczyniwszy staranne przygo- 
.° '»n i_ ) _oj dowcipem, humorem, urokiem sztuki 

Poezyą obrazu, wskrzeszonego z przeszłości, u- 
?r*yjemnió czas uczestnikom zabawy, żywi nadzieję, 
Łd sala Kasyna miejskiego wypełni się aż po brze­
g i zwłtszo™., że ogółowi naszego społeczeństwa 
Sympatyczne są cele Towarzystwa kolonij waaaoyj 
^ych dla dziewcząt.
j Osobnych zaproszeń komitet nie rozsyła; bi­
otów wstępu, których oena wynosi zaledwie po 2 
°> ęny, dostać moźnr u pań komitetowych, w ka- 

^hie miejskiem, a także w cukierniach pp. Szolca, 
l®iueckiegc i Sotschks.

Wystawę dzieł, przeznaczonych do Londynu, 
“"v»rto dzisiaj na kilka tylko dni w wielkiej sali 

^szego Towarzystwa sztuk pięknych, poczem ode- 
* ftHe zostaną do Londynu, gdzie uzyskało Towa- 
*ystwo lwowskie osobną salę w pałacu sztuki mię­

dzynarodowej wystawy londyńskiej. Oprócz tej ko- 
* 3y wystawiono w innych snlaoh: Zbiór rysun- 

<< Matejki, anwarel F »Iata, kolekcyę prao 
" Tochmana, dalej aut it. najnowsze Augustynowi- 

' Bratkowskiego, Kroszkiewicza, Harasimowicza, 
« 0Umtillera, Janowediego, Misesównej, Nałęcza, 

?*eWskieg0,Rajchana, Rozwadowskiego, Strojnow- 
^  ®gu, Trusza, Tyszkowskiwru i Wygrzywalskiego.

'•ziała portretów : Poohwnlskiego portret hrabiego 
^ ®rbk. zaś z działu rzeźb: prace Góralczyka,

f'rowskiego i Wojtowicz*
^  S ie n k ie w ic z  członkiem Akademii A rk a d ó w .

ymskia azienniki donoszą, ż® H. Sienkiewiczowi 
^ * to8lany został dyplom na członka rzymskiej Aha- 

„Arkadów". Sienkiewicz podziękował uprzej- 
lianem za to odznaczenie. Akademia Arkadow 

Bi» |lowarzrsi.en cm literackiem, którego początki 
Btm ^  ^ ^ 1  wieku. Na ozele dzisiejszej Akademii 

* ‘%d* Bartolini. znany jako komentator „Bo- 
®J kumedyi" Dantego, 

błot F*,9,tn*  * pożyteczna działalność. W  Za- 
p0̂ °^ oa°b koło Zydaozowa odbyła się niedawno 

uroczystość otwarcia Czytelni T. S. L. 
it| e',Ł-auiem szermierza oświaty Indowej, x. kanoni- 

“Ufc Uręgiowiczu. Do faktu tego przywiązują 
ką^ ^>®lką doniosłość, gdyż we wsi tej jest kil- 

l*eiąt rodzin polekioh, które tak daleee dały

się obałamuoió szkodliwymi wpływami oportunistów 1 Dyrekcya Towarzystwu sztuk pięknych w Krą­
żę nawet swoje święta dotąd profanowały —  nie ' kowie wybrała na premię dla swyeh ozłonków Cheł-
obchodąc żadnego, Ale na szczęście nie zamarło ! modskiego „Racławice*1.
jeszcze wśród nich zupełnie poczucie swojej naro- Temperatura dnia ?8 lutego o godz. 7mej

reno wynosiła: w Galieyi uwhodniej —j—0, we Lwo­
wie 5, w Tarnopolu —j—2, w Cacrniowcach -j- 5, 
w SViedniu -j-2, w Salcburgu —j—&, w Gracu 
w Pradze -j-6, w Tryeśoie -J—11, w Abbazyi -f-10, 
w Raguaii —f-12, w Budapeszcie -f- 7, w Berli­
nie -(-2 w Hamburgu -|- 4, w Monachium -j- 1, 
w Zurychu -f-2, w Genewie +1 2 , w Lugano + 2 ,  
w Anglii +  2, w Paryżu - f i ,  w Biarritz + 8 ,  
w Nizzy + 2 ,  w północnych Włoszech + 2 ,  
we Florencyi + 9 ,  w Rzymie + 1 2 , w Neapolu 
-f 12, w Palermu + 12, w Madrycie + 8 ,  w Sztok­
holmie —  1, w Petersburgu — tj  w Wilnie +  1, 
w Warszawie + 8 , w Moskwie —  4, w Kijowie
—  8, w Odessie + 8 ,  w Serajewie + 8 ,  w Belgra- 
dzie+2, w Bukareszoie + 4 , w Sofii + 1 ( w Kon­
stantynopolu + 6 ,  w Atenaoh + 1 0  (Temperatura 
według Celsiusza).

Zmarli. Michał Ziohy, malarz węgierski, któ­
ry od lat już kilkunasto bawił nad Newą na dwo­
rze carskim l nosił tytuł nadwornego malarza, umarł 
dzisiejsze; nocy w Petersburgu.

Stan powietrza. T o g  7. r&no +  2 R, w j e?. 
+  4 R. w sieniu +  10 R. na słońon. Z  rana 
snieźjoa —  potem pogoda słoneozna.

U adwokata.
—  A czy możecie to zaprzysiądz?
—  Panie mecenasie, już wiele razy w żyoin 

przysięgałem, ale tak prawdziwie, jak w tjm wy­
padku, to jeszcze nigdy.

Filozofowie.
—  Życie jest ciężkie! —  rzekł tragarz do siróża, 
Stawiając ciężką pakę pośrodku podwórza.
— Życie jest biudn?! —  rzekł stróż do tragarza —  
Częste miotłę przez dobę zedrzeć mi się saarsn

K redyt-
Kredyt —  to piękna Zobiete!
Od lekkich słówek się płoni;
Gdy za nim gonisz —  ucieku.
Gdy przed nim aciekass —  goni.

dowośtii bo oto po gorącem i patryoiyosnem prze­
mówieniu X. kanonika Dręgiewioza, tudzież dr. 
Kondratowicza, obecni wieśniacy, którzj’ wypełnili 
lokal czy.elniany, jednogłośnie odpowiedzieli, że są 
Polakami, że jak najpilniej będą się w swojej Czy­
telni gromadzić i trzymać solidarnie, z rozwagą i 
godnośoią w stosankn do swoich współmieszkań 
ców, którzy już w oz-eie przygotowań do otwar­
cia Czytelni szydzić z mch zaczynali. Nie był to 
chwilowy tylko poryw patryotyozny. Zaraz w naj­
bliższą niedzielę zgromadzili uię jeszcze liczniej 
wszysoy sw>i aczuwasy się pewniejszymi siebie 
po otwaroiu Czytelni i usiłując wytrwać przy zwo­
jem niezaonwianie.

Konkurs na posadę kierownika gazowni 
miejskiej w Stryju, rozpisuje magistrat miasta 
Stryja. Płaca roczna 2.800 K. i wolne pomieszka­
nie. Podania do 20 marca.

Niebezpieczny włamywacz Macausohek, eks- 
kemer. który przed rokiem i dwoma laty wykonał 
we Lwowie wiele bardzo śmiałyoh kradzisźy z 
włamaniem, a potem ścigany był prze* żenda -mów 
aż do Prus, wreszcie został osadzony w więzieniu 
na 6 lat —- jak wiadomo —  w nocy w niedzielę 
zbiegł z „Brygidek**, wyłamawszy kratę. Uciekłszy 
stamtąd onegdaj włamał się w nocy do demn kre­
wnego swojego, niejakiego Bestialika, gospodarza 
i szewoa w Tossczowia pod Lwowem, ukradł mu 
nowe ubranie, v ogrodzie porzucił swoje ubrania 
więzienne i przebrał się w ów garnitur. Następnie 
tej samej nocy opodal w osadzie niemieckich Kolo­
nistów włamał się do zborn protsstanokibgc i u- 
kradł tam w.ełe przedmiotów srebrnych i drogich. 
Wczoraj przybył do Lwowa, dat pewnemu złetni- 
kov te rzeczy do oszacowania. Zapłacił mu za to 
jtkąś kwotę wynagrodzenia i odszedł. Z  owych 
rzeczy wszystkie te, które nie były srebrne, lecz 
tylko posrebrzane, porzucił w nocy na ulicy Gró­
deckiej, zawinięte w kaftanik skradziony żonie 
Bestialika. Matauschka dotąd nie ujęto.

Adam hr. Krasiński ma wedł-ig niektórych 
pism rosyjskich zostać kuratorem n. ukowego okrę­
gu warszawskiego. Pisma te utrzymują, że aby 
temu zapobieds, pojeohał co rycLlej jon. guberna­
tor Skałłon do Petersburga. Należy jednak ostroinia 
przyjmować wszystl ie tak ie sensacyjne pociski.

Bomba w  Wilnie. Kuryer Liteuski donoji. 
W c >raj o godzinie 8-mej wieczorem całe miasto 
wstrząśnięte zostało strasznym hukiem. Ludzie 
z przerażeniem powybiegali z domów na ulicę, 
pytaią-:

—  Co się stało ? bomba ? kto zabity ? gdzie ?
Ozazało się, że bombę rznoono nt ulioy Za- 

walnej, która w kronice wypadków dni ostatnich 
zapisze się na długo w pamięci mieszkańców W il­
na. Już nowiem czwarty raz na ul. Zawalnej roz­
grywa się dramat krwawy. Ulioa to h-nalowa, 
ruchliwa, przez lndnośó żydowską przeważnie za­
mieszkała. Upodobali ją snaó sobie rewolucjoniści 
i anarchiśoi wileńscy.

Zajście wozorajsze edbyło się ti : „Do skle­
pu kolonialnego Załkinda przy zaułku Szerokim, 
na rogu ul. Zawalnej, o godzinie 8-mej wieczorem 
weszło sześoiu młodych żydów. Z rewolwerami 
w ręka zbliżyli się do kasy i z ogromnym pośpie­
chem portali z niej całą gotówkę. Zaniu subjekci 
sklepu Ziikinda się spostrzegli napastnicy z por­
wanym łnpem i z okrzykami aachwałemi wyszl zu 
jklepu. Po on wili jedenasta subjektów p. Załkinda 
wybiegło za rabusiami na nlicę: poczęto ich go­
nić. Złoczyńcy pobiegli na nlicę Zc,walną. Słysząc 
pogoń za Pob“ uciekali .rybko. Gdy zaś pogoń 
stawała się coraz więcej natarczywą, jeden ze 
zbrodnia ay zatrzyma, się na chwilę. Sięgnął ręką 
za pazuchę. T padła nagle —  bomba. Działo zię 
to na placyku przed szpitalem żydowskim, w pun­
kcie ożywionym, gdzie mnóstwo saws.e prze­
chodniów.

Dc szalonego huku przyłączyły się wnet jęki, 
płacze i wołania rozpzoune, Kilkunastu ludzi leża- 
iało na ohodnikach i na brnkt. ulicznym. Szyty 
ze wszystkich domów, w promieniu 200— 800 kro­
ków z brzękiem spadały nu ulicę. Uciekających 
sześciu złoczyńców nikt nie zdążyć zatrzymać, 
Wszysoy bowiem, przerażeni i ogłuszeni, biegli 
praedewssystkiem w stronę, skąd dochodziły jęki.

Okazało się, iż dwie młode żydówki otray- 
mały bardzo ciężkie r*ny. Bioojyły we krwi. Na­
tychmiast zaniesiono je do szpitala żydowskiego, 
Nieopodal leżał młody również żyd, ciężko raniony 
w brzneb i głowę. Kilkunastu iunyoh przecho­
dniów lże; rrnnych, podniosło się zwoma z ziemi 

o własnych siłach, w dorożkach lub piechcłą, 
rozehodziło się do domów... Na miejsce zbroani 
prrybyła polieya i patrol wojskowy. W  oałejdzul- 
nLy zapanowało silne podn lecenie nerwowe.

Polski dziennik w Odessie. Ma on tam 
powstać niebawem, a będzie nosił tytuł Stowo 
PoisLte.

2e statystyki Poznania- Według ostatniego 
■pisu ludności, ma Poznań 187.067 mieszkańców; 
78.809 Polaków, 58.662 Niemców i iyaów i 206 
osófa innej narodowości. W  ostatnich pięciu lataoh 
wzrosła liczba mioazkańoów o 20.109, mic nowioie 
Polaków o 12.980, Niemców o 7.129. —  Mimo 
wszelkich środków antipolskich, przyrost ludności 
polskiej w Poznaniu w oatatnioh 16 latach był sto- 
sunsowo daleko większy niż ludności niemieckiej 
Kiedy w r. 1890 na 10.000 mieszkańców przypa' 
dało 5.076 Polaków, wzrosła liczba ta w r. 1906 
na 6.713. Z drngirj strony zaś liczba mieszkań­
ców niemieckich w esaak tym etale bię zmniejszała,
I  tak przypadało w r. 1890 na 10.000 mieszkań­
ców 4.909 Niemców, w r. 1906 tylko 4.272. Stałe 
to zmniejszan.e eię lndnośoii niemieckiej tłumaczy aię 
ubytkiem ludnośoi żydowsaiej, która, jak wiadomo, 
zalicza się do narodowości niemieckiej. Ubytek bo­
wiem mieszkańców żydowskich był w ostatnich 18 
latach 1 ardzo wiblki. W  r. 1890 było w Poznaniu 
na 10.000 m teszkańców 880 żydów, w roku osta­
tnim tylko jeszcze 424. Stosownie do wzrostu łu 
dnośoi polskiej, a ubytku niemieckiej, wi rosła w 
rzeczonym czasie także liczba katolików. W  roku 
1890 przyj adało na 10.000 mieszbańców 6.772 
katolików, w r. 1906 jut 6411; protestantów w r. 
1890 było na 10 tysięcy m. 8818, w r. 1906 tylko 
8168.

Dodać należy, żb blisko 12.000 katolików 
przyznało się do narodowości niemieckiej.

Walka byka z tramwajem. Na ltdnej z głó­
wnych ulic Belfastu pojawił się tymi dniuni rea 
juszony byk i przez więcuj niż pól godziny trzy­
mał w oblężeniu trnmwaj elektryczny, oraz pasa­
żerów, znajdującyoh się w wagon.e. Zwierzę ulo­
kowało się w pośrodku szyn i gdy tylko uictoro- 
wy wprawiał wóz w ruch byk brał to za wezwa­
nie do .iwlki i r< szał odważnie naprzód. Patażero- 
wie i służba tramwajowa sobronili się przed na­
pastnikiem na daoh wagonu, a przerażeni rykami 
byka kupcy pozamykali sklepy. Jednem słowem 
ustał rucn t , ulioy. Lawezwano polioyę i dopiero 
jeden oe etróżow Deepieczeństwa zasti ji*lił rozju­
szone zwierzę

weterynaryjna, ^zs+dnie jeśli eksport Lydłe, pro- leben ■ Zahajeo. W . Maloss. z Triestu- W . Jarun* 
duktów mięsnych itp , oraz przewóz ich nie zosta- j towski _ Twierdzy. F  Herschner z Lipska. & 
nie zapewniony. } Cięglewioa z Jasła. K Drogoniowie i Przemyślan.

W  dyskusyi zabrał głen min ster rolnictwa E. Preidl z Cieplio. A. Terleoki z Sawozyne. S

W id < m u ? K ;a  i k o n c e r t y
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Wuja- 

szek Wania" Czechowa; w sobotę „Trayiasa,** ope­
ra Eąrdiego; w niednielę popołudniu „Łapownicy,® 
komedya Ostrowskiego, wieozorem „Samson i Dal- 
lila," opera Saint Saensa.

Filharmonia lowska zapowiada n> dzień 7. 
marca koncert Auera i ŚzlafFennerga. Dzisi i,j zaś 
wielki kocert pod protektoratem pani Namiestni- 
kowej Potockiej.

Ruski teatr narodowy (Sala JadCharuzim). 
Dziś: „Burłaka,® dramat Karpeńka, w sobotę
Na dnie* Gorkiego, w niedzielę „Csarnomoroy," 

operetka Łyseńki.
Colosseum Hermanów. Od 1 marca olbrzy­

mi program nowości. The 4 Black D r  mondb, słyn­
ny amerykański Kwartet. Cuda telegrafu bez dru ;u. 
demontr kap, Erdhold The Vasilescu Company, 
pantomina na 8 rekaon. 11 sensacyj. W  niedzielę 

święta 2 przedstawienia: o godzinie 4 i £.

n w u ttf m

i dał wyjaśnienie o konfiiacie a Austro-Węgra- 
mi, do czego byłuby nie przyszło, gdyby Austro- 
Węgry nie były postawiły swych żądań w tak 
ostrej formie.

Minister stwierdził na podstawie aktów, że 
rząd bułgarski zgodził zię nr zmiany w unii ool 
nej, zażądane przez Auatro-Węgry i że ctasnnk: 
między Serbią a Bułgaryą są niezmiernie serd* 
ozne. Rząd serbski ozeka na odpowiedź Anstro- 
Węgier na swą notę, a gdy nie dostanie gwarancyi 
dla eksportu bydła, wówczas zastosuje wszelkie 
utru Inieni , dla importn z Austro-Węgier.

Belgrad. Poseł niemiecki Heyking wręczył 
wczoraj królowi ewe listy odwołujące.

Kraków. Komitet budo* y pomnika Kościuszki 
odbył wczoraj wieozorem poeiedzenie i onradował 
nad propozyoyą Towarzystwa upiększeni, m. Kra­
kowa, aby pomnik zamiast w Rynhn, stanął u wy­
lotu ul. Szewskiej. Komitet uolnwalił, iż do propo- 
zyoyi Towarzystw* upiększeLia miasta przychylić 
się nie może i obstaje przy wzniesieniu pomnika 
na Rynkn, tembardziej, ie Rada miejska uchwa­
liła odstąpić pod budowę tego pomnika grnnt 
w Rynka.

'Depe&jtt porannej 
Praga Zgromadzenie mężów zaufania 

agrarynszy ozeskioh uohwalilo ogłosić enun- 
oyaoyę w sprawie reformy wyborozei Enun- 
óyaoya ta wsk&ruje, że ohooiaz zastępcy naro­
du czeskiego bez względu na stronniotwa sta­
nęli na czele walki c powszechne pra jo  wy- 
boroze, to jednak agraryusze muszą wy tąpić 
przeciw przedłożeniu rządowemu, a szozególnie 
prseoiw podziałowi okręgów, który niesprawie­
dliwym ióst dla Słowian w ogólności, a dla 
Czeohów w szozegóinośoi, iwłaszoza zaś dla 
gmin wiejskich. Agrarytieze muszą wystąpió 
przeciw tej krzywdzie, którą rząd wyrządrił 
gminom wiejskim za zgodą młodoozeohów, 
traktując w przedłożeniu swem sprawy gnun 
wiejskich gorzej, niż sprawy miast. Agraryu- 
sze muszą więc rozpocząć walkę i nie zado­
wolą się inną reformą wyborową, jak ty lii ta­
ką, która opiera się na zasadr .e równości, a 

berwzględną stanowozośoią wystąpią prse­
oiw projektowi rząaowwnu, a przedewsz/afc- 
kiem przeciw rczdt ułowi okręgow i wzywają 
wszystkich posłów do walki eelem nyskan_a 

rządu uwzględnienia praw narodu ole­
skiego.

Paryż. Izba deputowanych obradowała w 
dalszym ciąga nad uudżetem wojskowym. K il­
ku mówców podnosiło konieczność wzmocnienia 
ałóg wojskowych nagranioy wschodniej. Dep. 

pułkownik Rousset omawiał plan fertyfikaoj j- 
ny na granioy wschodniej i poaniósł konie­
czność pomnożenia bateryj, aby otrzymać wyż­
si ość Francji nad Niemcami. Zakończył sło­
wami : „Nie boimy -ię wojny, ale jej ni. pra­
gniemy I"

Londyn. Biuro Reutera dowiaduje się, że 
król Edward i oesar. Wilneim niebawem 
spotkają się, prawdopodobnie na morzn lub w 
jednym z portów.

SzangaJ- Cesarzowa wdowa chińska nie­
bezpiecznie zachorowała. (Okaznje su wi^c, że 
nieprawdziwemi były doniesienia dzienników 
wiedeńskich otem, iż rewolucyonJ i wymordo­
wali całą rodzinę cesarską. Preop. Red.

Sofia. Omawiając stosncki serbsko bnł- 
gerskie, organ urzędowy No^i Wiek oświadcza, 
że wskutek .irzyję-ia przez Srrbię żądań au- 
stro-węgierskioh idet zbratania słowiańskich 
ludów na półwyspie bałkańskim poniosła klę­
skę. Przyjęoie tyoh żądań równa się unicest­
wieniu unii oelnej, zawarte; między Serbią a 
Bułguryą. Stanowisk! Serbii jest rprawdzie 
ubolewania godnem, ale mimo to dzisiejsze sy- 
tuaoya nie daje jeszoze powodu do rozpaozy, 
gdyż stosunki te mogą się jesroz* polepszyć.

Kraków. Rada miejska uchwaliła na woio- 
rajszem posiedzeniu na wniosek prezydent* dra 
Leo zaprosić kra,owy Związek straży ochotniczych 
ogniowych do odbycia zjazdu w Krakowie łąjzi se 
ze zjazdem Związku słowiańskich ochotniczych 
straży ogniowych.

Następnie obradowała Rada nad działalnością 
iatek miejsk en, które w przeciąga 4 miesięcy dały 
defioyt w kwocie 7980 koron; z ogólnego kredytu 
10.000 koron, przezraozonego na ten cel. Rada u 
chwaliła na wniosek r. Grodziekiego prosić komi­
sję  drożyżnianą, aby tak gospodarowała, aby jatki 
v  przyszłoioi nie przynosiły strat, i wniosek r 
Staniszewskiego, polecający zamknięcie jatek, gdy 
prseznaozone na nie fundusze w kwocie lO.OOu K. 
będą wyczerpane.

Belgrad. Skupszozyui, uohwaliła jednogłośnie 
upoważnić rząd do prowadzenia rokowań o trakta  
ty handlowe, i nadto uohwaliła rezolucyę, w zyw a ­
jącą rząd, «b y  z A u s t ro -^  ęgtam i nie zaw arł ani 
prowizorycznego, ani ita łego t-aktatu handlowego, 
jeśli równocześnie nie będzie przyjętą konwenoya

(Lepeste po^otudmowej.
Poznań, SeMesische Volkseeitunę ogłaszi, że 

polski komitet wyborozy wyznaoayi* uź kan­
dydatów na wszy8tKie okręgi czysto polskie, 
8% nimi: w okręgu katowioko-zabrskim Kor­
fanty, w bytomsko-tarnogórskim dr. Stęślioki 
w pszozyńskc-ryDniokim redaktor Kowalczyk,
w rao? orskim kmwieo Pętakiewicz z Lyto-
Hit, w opolskim di. Adamozewuki, w gliwi- 
oKim redaktor Siemii .uowski. Pisma polskie do 
tyohozas nic o tern nic donoszą.

Kraków. Wozortj ponołuc nin w skutek
tajai aa śniegu nastąp.'o wezbranie Ruda­
wy. Zalała ona częściowo Błonia. Prezydyum 
miasta poleoiło naczelnikowi straży ogniowej 
miejskiej poozynić potrzebne zarządzę! ia na 
wypadek wylewu. Dziś niebezpieczeństwo dal­
szego zalewu ustąpiło i woda na Rudawic
znaoznie opadła. Wisła powoli przybiera.

Algeoiras Komisja zgodziła się na pro­
jekt organizhoyi banka narokkansLiego a wy 
jątkiem trzeoh punktów, oo do któryoh nie 
można było dotychczas osiągnąć poroinmii n.a.

Peteraburg. Gaeeta handlutco preemysłowa 
donosi, że ministeistwo handln postarało się o 
otwaroie w m.astacb północne, ł l .  natury i ma­
gazynów z towaram. rosyjskimi.

Tammerfors (w Fiulandyi). Ar-isztowis.no 
nr. tutejszym dworeu dwie osoby, które brały 
udział w ograbieniu banku państwowego w 
Heisingfo sie. Podozas przesznkiwania ich na- 
g a jeden z nich wve'ągnął rewolwer i strzelił 
l ilkc razy, raniąc trzeoh polioywntów. Potem 
uciekł, strzelająo bezust. unie, przyozem zranił 
jeszoze 8 osoby. Udało się mu następnie dostać 
•ię na korytarz, gdzie zabarykadował się, po- 
ozem »/ybił szybę w oknie i przemówił do tłu­
mu i języka rosyjjkim, oświadczając, te jest 
soeyalnym demokratą i prosząo o pomoo. Tłnm 
pas ął dr magaó się wvpnsaozenii go na wol­
ność. Polioya zarekwirowała straż ogniową i 
przy jej pomocy ujęła go. Oprócz tego aresatr- 
wałs jeszoze 7 osób

Ekaterynosław. W ozoraj nastąpiła eks- 
plocya bomby w sklepie, którego właściciel od­
mówił jak'cuus anarchiście pieniędzy, żądanych 
pod groźną zamachu. Wybuch zranił jedną oso­
bę i wyrządził szkodę w materyałaoh.

Wilno Naczelni! wileńskiego okręgn po- 
oi uowc-teicgrafioznego wydał .okólnik do pod­
władnych, zabranująoy urzędnikom posług 
wania się językiem ~olskim przy pełnieniu 
czynności słuźbowyoh. W  rozmowie z publi­
cznością na wszystkie pytania polsgie powinni 
odpowiŁdaó tylko w języku rosy skim.

Waiszawa. Dzienniki donoszą, że z Ra­
domska wybrała się pewna party* scoyalidtów 
w celu auiągania składek na oele partyjne po 
wsiaoh okolioznyoh St-ainik ziemski i patrol 
nastąpili im drogę aresztowali wszystkich 
W  ubiegły poniedziałek pięoiu ludzi napadło 
na tego strażnika i strnałami z rewolwerów 
zamoraowało go.

Warzywa. Z  powodu częstych napadów, 
grono bankierów i kupców warszawskich zwró­
ciło się dc komitetu giełdowego z prośbę o za- 
jęoie się wyjednan.em pozwolenia, aby praoow- 
nioy domów bankowych, handlowy oh, biur ka­
sowych w fabrykaoh itp., mieli prawo posiada­
nia rewolwerów.

ftij^w. Grono poważnych przedstaw*cieli 
społeczeństwa polskiego na Wołyniu, Podolu i 
Ukrainie przystąpiło do zorganizowania pol­
skiego atronnietwa narodowego ns Rusi. Wieo 
organizacyjny stronniotwa odbędzie “ię w K i­
jowie 7-go marca.

Petersburg. Pod przewodnictwem oara. 
odbyła się ponowna konterenoys. w Caruzien

Grnja, A. Zbierał i N. hr. Czosnowska a Rosy i. 
J. Krnpporio z Mossczan. A  Sehillerowa z Lipo­
wiec. A. Raciborski z Spasowa. B. ObertynsŁi z 
U dn jW L W . Kempner a Łętowicy. E. beretu j  z 
Bokaczowiec. J. Podobińskr z Rawy ruskiej.

K 8 d e o I  a n 6.
liabryŁa łżi yoe  ̂lai doBedakcyi, mie bierze teł ona 

* »  nię na riebie żadnej odpowiedzialnóiei.

Lovrai9ia (obol Jboazjl)
Peneyonat willa Central, dom I-rzędny, stały ryasd 

!*oiojj i^nac1 Auryarykiem. Ceny umiarkowane.

O d e z w a
do Pp. faDrykintów, kupców I przemysłowców.

Obe • lio*nvob gate j praemysin, atóre w ottatniob eiaaaok 
daięki poparcia awojakiej klienteli w kra n nanym i*y- 
bko i aiczęi 'wie aię roaw nęły, atoi także przemyt! lite- 
Crańozny, Dzib ma: i  w , rrji , a zwlaazcar w# Lwowie, 
pi -rwbaorsędne i"k ł ,dy atograJ oa ie atón mł w niozem 
nie ustępu, zakładom zagranicznym, a które aę w zta- 
n;e zadowolić najwybredniejsze w-rmagaria-

Tymczazei;, wiel# jaszoz robót z zakrętu prze­
mysłu litogri Bcznego wykonuje b/ę za granicę. Oorooznia 
krocie tyzięcy pieni jdzy kraje -yol wychodzi z krajr za 
wyz mywane zu granicę etykiety afi»«- i reklamy. Na 
wyrobach ^raemyału naszego, pod marką „wyról kzujo- 
* y ’ i na flaazfcaoł w krajn napełoianych iwieei etykie- 
*y * firmę zagraniozua, cboeiał wesyz ikie te robot] mo­
gę by o tak namo aob-ze w krtju wykonane. Jest to 
krzywd* w -rządzona prz tmysłow* krajowzun, który 
wielkim nakładem kapitałów i praoy przy tak niespi 
jrjęoycb warunkach zoztał narezscio w ueócie nazzam 
ztworzony.

Z b n ca i i;’ się tedy z proibę do wzzyztkieh Pp. 
fabrykantów, kapców i przemym  rców, by kałdy krajo­
wy iwar zaopatrywali w etykiety i reki ny tylko w 
kraju wykonane, a zarazen zapowniamy, że pod wzglę­
dem WTko&anii praca naszych zakładów w uiezam ni* 
uatępują zagraniom -m.

Lwów, w lutym l80*i.
G * em lum  w fs r  c le ie li  d ru k a rń  

I z a k łn d o w  l i ło g r a t le z a y e h

Budapeszt 2 marcu (Giełda k.oożowt.). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów).Fm 
moc na kwiecień 16-76 -16‘78, na maj 16'70— 
1672, na pućdzKtnit 167C—16 72- żyto ns 
kw oien 1& 40—18 42, ns październik 18*44— 
13*4d; owies na kwiecień 1644—16*46, ns ps 
ździernik 12*62—12*64; knkurudz, ns mu 
1906 r. 18*80—1&R2, ns lipieo lb*96—14 0( 
Rzepak ns sierpień 27*70—28*90. — Oferty ns 
pszei ioę : dostateczne. — Chęć knpns : lepsza. 
Usposobienie: apokojne. — Pogoda : niestsis.

Wlaasń 2 mrros. (Giełda towarowa). Cu­
kier 18 8b—18*96, 19*8Cł- 19*90. — Spirytua 
87*80—38*20 (spokojnie). — Naftc, gslioj^sk* 
bez iiuiany.

Berlin 2 msroa. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obJ-Czer:r prooeuix>wego). Banknoty 
sustryaokie 86*15. Spirytus 00*00.

Paryż 2 maro*. (Zamknięci* giełdy). 
Trajprcoentow™ renta 99*57 iezolasiT* knpor). 
MąLs („Fienr de PsriH") 80*09.

Frankfu-t 2 marca (Gietda sagrani- 
ozna). Kredyty ausiryaokie 210*90 Koleje pań­
stwowe 000*00 ezolnsiye knpon. Aipiny 000 0 
Disoonto 188*80. — Laura 000*00

Giełda południowa (gndzina 12 minut 80). 
Wiedeń 2 maroa.

Marki 117*40, renta majowa 99,96, węgierska 
renta konunwr 96 10, akcye: anstr rak - kredyt. 
669*76, węg. zak kred. 787.00, anglobankn 822.60, 
anion banka ó59*00, ban :vereini 662*76, landeroanki 
447 00, kolei pońrtw, 676*75, lombardy 127*00, akcya 
kolei Elbetńal 000 OC, fabryk* broni 000 00, tyto 
niow« OOO-OC, alpiny 6F7 00 Rima M orany i 68L 60, 
prag. Tow . żel. 2686*00, losy tureckie 160*00, robie 
2bl-26. Usposobienie. snokoine.

b g ó H  2 —.orefc. (Z izby handlowej).
Obłioze i i*  w walacie koronowej.

A z c y e  za estakę: Kolej gul. Karola Ladwika po
(flO Koron — .— do — .— . Kolef” Lwow**o-Ozern.-.Tu«ka 
pc 4(k kor. 680.-- de 686.— . Banka hipoteobnego po 
rOO zł* Ó62.P0 do 662.00. Akcje garbar w B iae.ow i* 
po 40C ko*. — *— do — ■ Tc w. bado ry w agotó*  
w ćtanoka po bOJ koron — 803 Banka dl* h.; i le
i przenty*h po 400. k. do 280— .

l i b i )  1 a b  iuWm aa 100 Ii. Banka ni pot. fc_iie 
6 pro.1, ioz. w 60 lat. z 10 proc-, prsrn. 111*60 do OOu.OO. 
4 i pór proc ..ii * 60 .at 100 60 do 101*80, 4 j ; oc. )c« 
w 60 lat 98'6U do yW’2f* Hanka kraj. 4 i pół pn e lo* w 
6l i .» 101 80 4.- 000.00. Banka kraj. 4 proc. Ioz n  67 la- 
9?*20 dc 99 V n, Tow, kred. Qei. ziemzkio (  proo. (I emi- 
Z ji ) 99.60 do bOTO, 4 proc. Ioz w 41 i pół la>acb 99-60 
de 00.00 4 proc, łoi w 66 lał 99 03 &o 99-70.

O b l lg i  zi 100 K . : Gal. fand. propinaoyjnego 4 p.n
99.70— 100 40 Bakowińikiego fand. prop. 6 proo. 102.8C 

< do— .—. Koman Banki kraj. i. i pół proo. (U s ei_i*y.j 
10C.10— 101.60. Kom u . Lanka u a ;- (4»j em.3 99.00 de 
99.70. Kolejowe loaaine Banka rrajowegc 4 prooento*. e 
po 200 koron 99.00 ao fi® 70. Fełyozk *. oraj z roki 1R78

S io le  przy' udzia le  m in istrów  i R a d y  p ań s tw a . *V* ProV ,do ~  “ * 4 ^  * 189r Jo lo W a t  n r \ ł - Q ■* . | m)Mtt Lwowa 4 proo. po 800 koron 97.60 do 98.B0
R o it r z ą  an o  e labo ra t o p ra c o w a n y  p ra c z  k o r n i - . 1 / a  goo koron 100.60 do I0i.2o. 
syę  h r  Si .sk ieg  i w  sp ra w ie  re o rg a n ira o y i R a -  j 
d y  p ań stw a . P ro je k t  z matem: zm ian am i p rz y -
ję to :  b edzie  on w -r ó t o e  og ło szon y . " j Ruch poolągow kolaJowvoh.

"P  *y ! W  kilku departamentach pannie w io l-, wayny 0(j 1 niaji laoo według ccasa zrodkowc • earopej-
kie wzburzenie ludności wiejskiej z powodu spisy 
wania inwentarzy kościelnych. Lndnośó uzbroiła 
się w widły i zabarykadowała kościoły. Żandar- 
merya otri ymała rozkaz w razie potrzeDy wysa- 
dzió dynamitem bramy kościołów. W  kośoiele w 
Thiley (<ien. Jnra_, r-stąpiła eksplozja bomby, nz- 
pełnion j proohem, wyruądziła znaczne ozkody.

Peryż. w  przyszłym tygodni* zbierze aię 
konierencyt biskupów francuskich eelem rtworze- 
nia nowe, organizacy:’ Kościoła we Franoyi.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A ./B E R T  8 Z K O W R O N .

L i ów - -  Plao Maryacki 
Przyjechali r uia 2 mu.oa M. hr. Borkowski 

z Mielnio*- M. Polański z Roctoczea. B. Smiałow- 
ski ze b jan,tc. A. Tedracki r Turki. B Pilatow- 
ski z brodów. R. Aaamaoy z Bobrki. W . Strzele­
cki z Nowoszyc. M. Niwinku z Bortnik. T. Polań- 
ski z Wiszniowa. B. Oauohocki z Wiśniowozyka. 
Dyr. 8 Nowoiueiocki z Bach owa. R  Mierzeńsai z 
Dnbowiec.

*“  HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plao Maryacki.

Pierwseot sędny hotel »  komfortem w~q *ony pil- 
tneńsku restauraeya e pokoiem do śniadali, cukiernie 

1c thiejBcu.
Przyjechuli dnia 3 maroa. 8. Duczyński 

■ Krakowa. I. Goldstein, F, Berend, I. Jozseppi, 
A. Ri'ler, A. Rossek 1 M. Wcist % Wieania. W . 
Rasokke z Żywoa I. Dranez z Trembowli. I. Zeit-

■kiego.
Przychtodką do Lwowa:

Z  Rrakowa * C .S f*, t.30, 8.47. * 6.U0, 8.60, i .26, 9.60®
1 H ibbzowo: 10.BL.
Z r  (CWO..MJ*! (na ó rorzac główny,. 2 .3 0 , 7.20, 11.66. 

6.80, 10.20*-; na Podzamcze : L.16, .0?, 11.94, 6.16,
10 02*.

Z Oaemiouiei 12.20®. 1-40, 6.10, 6.46, 9 .101-.
Z Kołomyi. lO.Oł.
Z btanieławowa b.Oo 
9 Ba wy i Boka. 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4 82,
Z sambora: 8.1L, 1.60, 9.20*.
Z  Ławeoznego 7*29, 11-46, 10*60®,
Z Taohli 8-4L
Z Bełi 3a 6-00 *

O d e t io a z ą  z a  Lwawa:
Dokrakowai 12.45®, 8 .25 ,2 .50,4.16® , 8.66,6.86", 11.00" 
Do Rzeezowa: 4.10.
Do Podwołoozyzk z d>.-. głów.: 2 .0 0 ,  O-80, .0*65, 9.00®, 

11.06*;z Poubamcza : T .I3 , 6.48. 11.10,9.28* 1.84", 
Do Ozerniowiac: 2.tfl*, 2 .4 0 , 8-16, 9.20 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.

, Do Kawy i 8c*_ali' 7.80*.
Lo  Javo.'owa: C.&b, 6.68.
D( Lambon : 3.01, 4.20,1C.661 
Do Kotomyi i £*rdaozowi i .(.óO 
Do Przemyśla, un; tow l  : 1C.061 
Do Lawocznego 7.80, 2.65, 6.26*,
Dc Bełzoa 11.10.

Uwaga. Pociągi pospieszne drnkowons zę iitsromi 
tłnztenu; pociągi nocne ir ia ::son i »ę gwiazd .r. Powt 
nocna licz> zię **d godz. 8 wieczór do 6 fcit. o®
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1)
Romans na l i a n a c h  weneckich.

(Z  niemieckiego ;
f.

,Qondola, gondola śignorć, HÓtel Ew opal 
Hółel B\levu HÓtel Aurora /“ — wołały, spn 
wiająo scaloną wrzawę, cętki głosów nn szero­
kim trotnarce przed dworcem w Weneoyi, w 
miej son, gdzie fala podróżnyoh płynie r dworoł 
vrzoi wielkie schody na dół do wielkiego 
kanału.

Niejeden e prcyhyłyoh, przvzwyocąjony 
od ławy ccKolnei wyobrażać sobie miasto lagun, 
jako wsparte na palach, tu dopiero nabiera 
istotnego pcęoia o tym zupełnym brakn doro 
śek i staje oszołomiony przed gromadą czar­
nych gonaoli, wydany na pastwą ohoiwyoh 
factkini, którzy mienie jego wrzucają do ty oh 
gondol.

P»wien starszy mężozyzna i stoiąoa obok 
niego para młodych ludzi widooznie namyślali 
się, któremu gondolierowi powierzyć s "oje ku­
fry, Tymczasem wzrok pięknej kobiety w wy 
kwintnym stroju pcdróżrym z oiekawośoią »po 
ożywał na ożywionym obrazie, jaki się praed 
mą roztaozał.

— Ani s owa, piękny początek malowmczej 
Weneoyi, panie B Ornson ! — rzekła żartobliwie 
do towarzysza, wysokiego blondyna. — Na za­
bite deskami okna pałacowe byłam przygoto­
waną; ale ten rówme posępny, jak nieozysty 
kanał i te nowożytne znpełnie, prozaiczne żółte 
mury naprzaoi jsko — to prawdziwa nies£o- 
dzianza. I  nie rumienisz się pan, chcąc mi 
wmówić, że to jeet ów słynny Canale grandę?

Młodzienieo zaśmiał się, co nadało powa 
śnym ryzom jegc nader ujmujący wyraz.

— Ależ doprawdy, panno Łeontyno, to on, 
jakkolwiek dopiero w nsi kromnic szyoh «a- 
ozsukach swoich. Poczeka , pani chwilę! Gdy 
odjedzi emy oa dworoa, a ukaże się nam pierw­
szy pałao, gdy następnie ' “dziemy pod lu­
kiem Bialto w najdumniejszą nlioę świata,
rówozaz będ as mn e pan. musiała prze­

prosić !
W  Lej te obwili aUrsiy mężozyzna pooaął 

zam.emać Bzybkie znaki ze stojącym dalej nie­
co od brzegn gondolierem.

— Oto go mam, mego poozoiwego sta­
rego go di »ra. który przed dwoma laty a 
takuim wdziękiem grał względem mnie rolę 
gospodarza mir sta. H “ , Antonio! Widzisz Łe­
ontyno, poznał mnie natychmiast...

Opalony, siwowłosy brodaci., wołając i ki
wająo ręką, przepychał gondolę swoją nomię-

" ‘ ob;dzy innemi, leoz oczy młodej kobiety nio zwró­
ciły s<ę ku niemu, patrzały, jakby nieprzyjemnie 
zdziwione, na inna gondolę, która, szybko wio­
słując, płynjla z boku, i w tejże chwili dobiła 
do brzegu. Z gondoli tej podniosła się wysoka, 
z nieposzlakowaną starannością ubrana postaó, 
i posłała, nie bez lekkiego iakłopotan:a, ukłon 
ku pnnnie Leontynie.

— A, pan Nordstetter! — zawołał ze zdzi­
wieniem starszy mężozyzna.

— Jak pan widzisz, panie b.roni.b! Czy mo­
gę prosió, aby państwo zeohoieli wsiąść do mo­
jej gondoli? Seanown,, pani wygodniej w niej 
będzie, niż w tamtej.

— Ale powiedz-te mi ptnl — ta baron 
snhwyoił wysiadającego z gondoli za guzik od 
surduta — w jaki sposób, na Bog«... aoh, pra­
wda 1 — przerwał, przedstawiaj! ,o — pan ma­
larz Bjórnson, pan bankier Nordstettei !

Przedstawieni zamienili bardzo sztywny 
ukłon.

— A  więo skąd się pan tu biersesi ? — cią­

gnął dale, baron, — Zdawało mi o,ę, gdyśmy 
się ozs' wali w Biva, że pan zamierzałeś je- 
ohać prosto do Bzymu?

niałem
aao pi
— Ti'aki też miałem zamiar w istocie — od­

parł Nordstetter niepewnym nieoo głosem — 
ale już po drodze, w Weronie, tyle się ze 
wszyatkioH stron nasłuchałem o mająoem tutaj
nastąpić spotkaniu monarchów, te postanowi­
łem przyjrzeć mn się w osiem dni później 
pojechać do Bzymu. Dobrze się teś stało, śe 
r.yprzeći em państwo, .bo Weneoya je-,i już 
tak przepełniona, i i  niepodobna znaleźć mie­
szkania. Z niemałym trudem udało mi sic za­
trzymać dla państwa dwa pokoje w jednym z 
hoteli na Biva De Sohiayoni. Czy pozwolą 
mi państwo sobie towarzyszyć?

Skłonił się przed młodą kobietą i patrzai 
na nią wyosekująoo.

—  N  eona, ojoieo o ter zaćeoyanje —  od­
powiedziała panna Leontyna bardzo onłodno, 
z tym niedbałym rnohem głowy, będącym wy- 
łąoznym przywilejem młodych, rozkapryszonych 
panien.

— Ależ naturalnie; ani marzyłem, iż w tak 
pożądany sposób znajdę tuu»j sohronienie — 
zawołał uradowany baron Willek. — Stokro­
tne dzięki, Voohany przyjacielu, za twoją tro­
skliwość I

I  kazał facekinom zanieść knfry do gon­
doli, dokąd p. Nordstetter śpieszył juś z ele- 
ganokim woreoiikiem skórzanym, wziąwszy go 
z rąz panny, a ona sw^ooiła się tymozsdi m do 
swojegc towarzysza, rzucając mc wiele mówią­
ce spojrzenie.

Towarzysz ten nie był bynajmnie; pospo­
litą postacią; twais jego należała do tyoh,

ło dwoje stalowo-niebieskioh oczu, w których 
odbijała się niezwykła energia, a prsedwocesui 
bruzda pomiędzy brwiami mogła się groźnie 
zarysować w danym razie. W  obecnej chwili 
jednak raledwie była widzialną; -młody czło­
wiek z lekkim, ironicznym uśmieohem przy­
glądał się usłużnośoi p. 1-ordstetter'a i zwróoił

które rysami wyrfzem wyróżni”, ią lię z po­
śród tłumu i dlatego z łatwośoią pozostają ka­
żdemu w parni ęo: Twarz to była szczera, miła, 
ale pod jzerokiem, wypukłem ozołem błyszoza-

się do panny Łeontyny:
— Itóż jest tą z nieba spadłą opatrznośoią, 

która państwo tutaj tak nagle bitize pod swe 
opiekuńoze skrzydła? Czy to dawna jaka zna­
jomość pani ?

— Od tygodnia dopiero — szepnął — ban­
kier z Frankfurtu towarzyszył nam bezustan­
nie w Biya. Jest bardzo majętny i nudzi się...

— I  pragnąłby, o ile się zdaje, temu złemu 
zaradzić — przerwał Eryk BjOrnson larkaaty- 
oznie.

Dalszym komentarzom nrzeszkoaziłc zbli­
żenie się bankiera, który z wyszukaną grze- 
oznośeią ofiarował mówiąoemu ozwarts miejsce
w gondoli.

— Dziękuję bardzo odpowiedział skwapli­
wie młody człowiek — muizkanie moje poło­
żone Jest w przeciwnym kierunki.. Pojadę 
z tym staroem, tan. — dodał, podająo rękę; 
pannie, wsiadająoej do gondcii; a tał j m z o z < 

przez ohwilę ze zdjętym kapeluszem orok ozur- 
nej gondoli, podozas gdy j ontyn-i oparła się 
o poduszki i zapuściła na twarz lekką gazową 
woalkę.

— Żegnam pana, panie Bjórnson; spodzie­
wam siv że do prędkiego widzenia..* tu albo 
tam ! — ze.wolał-,, śmiejąc się — to iest: w na- 
szym hotelu lub w pańskiej pracowni, gdzie 
pana napadniemy, jeżeli nie dotrzymasz słowa.

— Nieoh się pani o tc nie ob.' r ia ! — od­
parł z błyszczącym wzrokiem. — Dotrzymanie 
słowa jeszoze mi się nigdy tak przyjemnem nie 
wydawało, jak tym razem. Do widzeziaj

Złożj wszy ukłon, oofnąa się o kilka kro 
kow; »  ode plunęło w wodaie, i w nujtępnt; 
1̂ wili gondola sunęła, jakby o własnej silą 

kierowana tylko nawoływaniem gondoliera, i 
dążąo ku B sito, przedostawali się szybko 
a -ręoznie pomiędzy innemi gondolami na 
oiemnej fali kanału.

Eryk Bjbrnson stał ,ss toze przez żuka 
minut, owładnięty uozuoien ozłewieka, pojnT 
jąoego nagle przelotność nairozkoszniejszej nr 
wet znajomośoi, zawartej podczas podróży, i pa­
trzał na powiewająoą białą woalkę. Odjeohałi -• 
a inny mężozyzna siedaiał teraz na jego miei' 
sou naprzeciw niej. Czuł jeszoze delikatną, 
arystokratyczną woń jej perfum, podziwiał z oh 
dali wykwintną skromność miękkiej, szarej su­
kni podróżnej, palto a klapami, zapięte po męz 
ku, i małą oiemno-oaerwoną kokardę krawata 
Ale ba! Skądżeż tamten prozaiozny geszefoiari 
wziął oozy, aby dostrzedi, jak to wszystko ou- 
downie harmonizowało z bladym tonem jej1 
twarzy i z upięten ' nisko pod małym, oiemnym 
kapeluszem podróżnym, kruozemi warkoozami 
Skądże miał artystyozns poozucie dla czysto­
ść unii. tego p-ofilu. które, każde zagięci* me- 
gło j ’ ę -tać przedmiotem osobnego studynm, 
gdy jy  nawet oozy Łeontyny nie były parą 
błękitnych, w ozarnej oprawie osadaocyoh, ze- 
gadkowyoh gwiazd. melanohoL ;nie zimnyoh i 
smutnych, to znów nagle jaśniejąoyoh wesele* 
pod WDlvwem rozmowy i żartów, jak gdyby 
na dnie duszy, pod : leprzeuiknioną dla obcego 
oka zasłoną, ukryte były ska/by sapało i tkli­
wości. Wszystko to tfĆK lywn jćszozu stało ma 
w oozaoh. A  ona ieoh&łi. tam w dali: biała wo- 
Lika zamigotali, raa ,eazoze i zniknęła na skrę- 
oie ‘lanalu-

(Cipg daiezy aestąpi),

m u i
H a n d e l  wkn i d e l l - u t e i d w

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t i n i i l l e r a
p r z y  p l. M a r y a o k lm  5  H o t e l  b ’ra n c u s k l.

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

Najlepszym siewnikdem
jest Psi. MAYFARTHA i Spkl 

wo skonstruowany

„ A G R I C O L A “
(•ystemu trybikowego)

no-

dle, w.ielkmgo rodiaja cs.ion w roins*- 
itej jloćei be* cm .ny  jakichkolwiek kó- 
l.Mt giewnycL; dla terenu równego i rO- 
raystigc. Nr jiłej**y chód, najwf-jkg*a 

trwałość, najtań.ia oenn.

^  i K o s ia r k i ,  Z  n i n i u ■ i. i
i  s do trawy l koniczyny

E o z t r z p z e  siata  
G ra lia rt i  do yana

J do p do 
da końmi

Pra«y słomy i siana de raotn . ę- 
cinego, łaskacte knkuradsy, młooar- 
nie. kieraty, młynk: do e iysic i.n  a, 
tnenry, płngi, walce, brony wyrabia 
ją i dostarciają jako speoyalno >ć pod 
gwar&noyą w najnowg.ej i najlepeiej 

konstrnkoyi.

I

P f f .  M.4 Y F A  K I Jl i »p b a
fabryki maiiyn rolnic»:yoh 

Założone 879. W I E D E Ń ,  H/1 T » b o r  i l r a s s e  n \. 105 ' robotników
OdmnaoE. no prmsslo 560 iłotymi i -rebrnymi meda ami. 

IHn-trowane oenniai darmo i „płatnie. 
j i—.1- -------  Zastępcy i odspr*ed%wcy pożądani. ------

FABRYKA DACHÓWEK

Jana Chorusnickiego w Chorostucy
Peczta I ztacya kolei w mlejacu

oolec*

O arhAw kl rAżnokolorowe, p łytki na posadzki, cem bry. 
iiv na studnie (spec jatn e ) oraz wszelkie wyrolsy w e k o -  
dząee w * »k re g  wyrobńw brtonowyck kry oie da«-li6 », 
ok ład an ie  posadzki u j k o  »u»e tlę w łasnym i robotn ika ­

mi po cenach m ożliw ie najniższych

O
O
Ooooo

Bliiszycli objaśnień ndziela Zarzad fabryki.

• i — t — i < 7 o  -h i t o  r l  dóbr Zadworse, poosta 
ń i| U  j stacyu kolejowa w miej-

W y b o rn y  m ió d  de»ern j  knraoyjny 
po 6 kor. .rarytas* miodobosów po 8 kor. 
66 hal. «i. 6 kigr. Łan jo. Miód w pla- 
straoh 1 klg. 8 kor. Wła*at, pasieka. Za 
blassa ki swr loaas pe 60 kvl -ossnrki 
o miods-e darmo. K o rz e n ie w 'O Z  em- 
naner. Iw a n  r ż a n y .

eon fęrseda e nasiona leśne se sbiora 
r 1906 loof Zadwórse: 1 klg. eosny (Pi- 
nns syirestris) koron 6-—, 1 klfc oloćy 
esarnej jAlnns glatinosa) kor. .' 80. Flan­
ca 1*000 sztnk , ‘ dnr-Jsncj sosny koroi 
' 20, 10.000 srtok koron 10 — , 1.000 
I t n k  dwuletniej eosny koron 5'—  1 '000 
sstnk k. 40'— , rossyła sa nadesłaniem 

lob p. braniem należytośoi.

M : G 3 2 i k a n i a
IO S I O  pokot, łasienki, światło ele-

ttryesne, centr 'no ogrsewani... stajnie, 
wosownie i ogródek w domia Bremilskioh 
Kriyżowa 86. wiadomość w skiapie (Grand

Hotel).

In te lig en tn a  p s i n a  possnknje po 
sady w prywata/m domu we JC.wnwie lub 
na prowinoyi Umie ssyi białą bielisnę. 
troehą kr_.wie - /zny, go ipodarstwa do-
mowego itd- Ziaskswe sgłoszenia Z .  Q> 
post rest. Lwów.

O górk i, kapnaię kwaszoną, 
rrb n lę  etc. ofern|e

Ant. K. Linek, Znojno
Łyżwy

po sniżonyoh cen' ;* poleca F r .  C h la -  
d e k  handel wyrobó śela«nyiŁ . metalo­

wych Lwów Bynek 46.

O grodn ik  P e jzażysta
sakłada parki, ogrody, prseksitałoa je, 
wykonuje planj i wsselkis roboty w sa- 

kree ogrodnictwa wohods^ce.

Bielski
L w ó w  — Ś n ia d e c k ic h  A.

Ma myszy polne
polne■‘ rtreizny na myszy 

G a łk i  t o s t e r o w e  
O w lo s  trychninowy, obłnakaay, 
K c s ł o l  trujący tylko myssy, nie s*«o.

dliw _, dlr innych awiersąt 
P ^ tze n lc r  stryohninowa

wyrabia

L «o w s k a  feb r, chem icz, „ T le n "
Prsy samówienia i ’eśy dołąoayć poswo- 

lenie władsy polityc-

Pod wiosenne zasiewy
jeet

M ączka ż u ż l o w a  Thomasa
Znak gwiasda

Leśniczy i  i w e z j  z y a m im a i y
Posiada ąoy odpowiednią kwalifikację w 
Zawodsie leśnictwa i łowiectwa i samiło- 
Wania, biegł; w knltcraoh hodowca swie- 
rsostann mogący się wykasać chlahnemi 
świadectwami i cdrowiednią rekomenda­

c ją  P e*nknje po. dy 
Ł.skawe sgłosienit , pod leśnik* poste-re- 

stante Biln.e cłnte.

Ogrodnika

n n | lep szy n i I n a jta ń s z y  .n nawoiem fc.ferowyn 
Zastosowana na wiosną pod rośliny: k ło ­
s o w e ,  o k o p o w e ,  p r  ttew n e , ja r z y n y
i  na »i? fcn. l a b l ,  p r .y n o . i  . . jw y i i  t

plony.
Baoznoió na powytszr znak ochronny, plombę i oznacz: 

nie zhwartośol
Prsestraega i ią prsed saknpnem bei wartośoio wegr co wara. sscs.gul 

nie snaosonego na workach

o cenacb redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik lllustrowany
Kwartalnie 4  K. 8 0  h., z przesyłką 7  K. 2 0  h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  Ł  z przesyłką 3  K. GO h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie <

Ś W I A T
Kwartalnie Ą  K. 8 0  L  wraz z przesyłką poczt.

Kwarceinie O K. z przesyłką G K 00 h.

tę fałszywą

I *
mnrką Biesiadę Literacką

N a jn o w sze  w y d a w n ic tw a :

w sile wieka, ■ odj ot- edniem wyksstw’ 
renie u, który sariądia wiąkssym ogro­
dem handlowym przynossąoym dochód, 
po ecam od 1-go m ar lnb później do 
prowadienia wiąkstego ogroda. i (  CCI 
K rz y ż , emer; tuw-ny ogrodnik hardlowy 

p. Żółkiew.

, , F » b r (Y k i  F e s ł a t ó z r  T h o m a s a * *
w Berlinie.

Oen'iiki brossnrki i ponesenir ndsiela darmo i opłatnic.

J ó z e f  K a r r a c h ,  L w ó w
J a g i e l l o ń s k a  2 2 .

Kwartalnie O K. nez dodatku, O K i  dodatkom.

K R A J  = = ^ = i

P o s z u k u ją  saras 8 pokoje, nrsedpo- 
kój i kachnią nmeblo—ane lnb be* na 
główny oh nlioaoL C za y k O W B k a  hotel 
Imperial

J u ż
Księgarni Spolki wydawniczej Polskiej w Krakowie

Na wszystkie
(Bacnnnek w o. k. TTr*ęd*ie p cst. kasy ossosąiności, 1. ? 69067). Telefon 1. 629.

i n a d e s s ł j r  n a jn o w r z e  w s o r y  d o  
m a lo w a n i a ,  k t ó r e  w y p o ż y c z a ł  

m o ż n a  n

Powieśó 8 60 
4 6<’ 

i"rse 
i iln 

1.20

A b g a r  S o łta n  Bywaj
V. oprawie płóciennej 

B ą k o w s k i  K . Zamek krik iwski. 
wodnik do swied-ania s planami 
strać;.m i . . . .  

B la d g e n  I. Ta, którą kochałem 
która mnie kochał.1 Po ość przełożo­
na i  angi-Lskiigo pi .es Janiną 8. 2 4 
W  oprawie płóeiennjj 8 40

B u r rk h  i r d t  J. Kultura odrodsenii we 
'Włosie^h. Tłamaoienie według r I. 
wydarra, opracowanego prses L. Gei­
gera. Dwa obssarne tomy . J 2.—
W  oidobnej oprawie 16.—

C z a r t o r y s k i  . ..  Pamiątniki i kores- 
pond aoya jego i  oesarsem AJersan- 
d-em I. Dwa tom; . . 8.—
W oprawie płóciennej . 1 0  —

K ia  e zk o  I. D »aj kanclene. Książą Gor- 
esakow. ksiąią Bismarok. Z  franoa.kie- 
go i r.ełożył sa in w n  eniea aatora 
Karo. Scipio. Z  - rsedr ową 8t. Tar­
nowskiego , i  _
W  oprawce płóciennej 6.—

K o n e r a  F .  Daieje skarbea koronnego 
c*yli insygniów i klej no tó ’ koronny -.h 
Polski ■ • . . 5.-
W  oprawie płóoienuej . . 6.—

k n y w o i Z e W l k l  81 Basałka Zbiór 
nowel . • • »•—
W  oprawie płóciennej . . 8.—

L u b ie ń s k i  B  Żywot św drata Go
ra da ella *e rurom l*«maO< Be 
dempt >ry»tów. W yd. U* Z  wiserun- 
kiem Swiątego 8.—

In i. W1 D Z L iK IEW IC Z

"W osdobnej płóciennej oprawie 4.—  
M a ę y a n  z n ad  D n ie p ru  Dnieje Pol- 

ski i A po n^jnowsme osasy treściwie 
opowiedsiene objaśnione 124 ryc.. kar­
tonowane . . . .  5 .__
Wydanie aa kredowym papierse, opra­
wne o*dobnie w płótno ;a.__

R a p a c k i  W Ok ło teatrn. Sskice, obra- 
ski, wspomnienia . , 4.—
W  oprawie płóciennej . . 6.—

S iw iń s k i  J. Katorżnik osyli pa' iątni- 
ki Sybiritua, napisane praes sesłanego 
w r. 186B na ośm lat do robót kator- 
żnyc! w kopalniach Zfero*yń»k ch, kra­
in Zabaika1sk'ego w 8> beryi . 2.—
W  oprawie płóciennej . . 8.—

T a rn e w S K l S I  Historya literatury 
; dskiej. vVrydanie arogie asapełuwne. 
Pisó V>mów . . . 16.—
W  płóciennej oprawie . . 21.—
N i papierse eserpanym . 26.—
W  osdobnej oprawie . 28.—

T e r e s a  J a d w ‘g a  Za oceanem. Po­
wieść bistoryoina dla młodsieży s < > » -  
siów wojny o uiepodległość Stanów Zje- 
dnooaouych Ameryki Północnej. — Z  
portretami Kościnsiki i Pułaskiego. 
Kartonowane . . . 8  20

T r e  la k  J Jt lass Słjwaoki. Historya 
□acha poet; i jej odbicie w poesy. 
Dwa oosurne tomy i  6 .-ycinami 16.—  
V osdobnej op' pióoiennej . 17.—

T r e d a k  J. Kajś” iątssa Panna w poe- 
*r i prUkiej , . . 2 . —
W  osdobnej oprawie płóciennej 4,—

H I E B U I C T  W  O
189 rysunków w t ksole

podrącsnik ten traktuje o pomiarach na pcwierrehm r4.en i, sdjąoiacb obsza­
rów metodą tryangalaoyi i polygonalną, o niwelai yri, ssesegółowo o pomiaraoh 
długości i kierunków, o błęiach pomiarów i  spo* lach ich yró’ mania, o sdją- 
mach taohymetry iznych i kompa owych, a prsesnaesony tak ÓJa ncsącyob da  
jak i dla technikó ” praktykujących, sajątych prsy tri rb * k°lei, jakoteż
dla inżynierów miejsaiob, powiatowych, geometrów, inżynierów kultury, leśników 
i agronomów.
Cena w trwałnj oprawie płóc. innej Ko.1. 8.—  s prsesyłką ooostową Kor. 8.66 U.

Do Diiycii u  lo s r e d m  iilJ e j isięgirni. Odwr. wysyła Spółka W T d a w iu c z i .- is a *  Krakowie.

Alojzego Hfkbnera
w e  L w o w ie ,  R y n e k  3 8 .

Szczepy owocowe
J u ż  e z a s  z a m a w ia ć !

Jnbłonie, grrszki śliwki orereśnie. w i­
śnie 2—8—4 letuie 1 sst. 20—8 — 40 ot 
Agrest porkecuki, maliny, ssparagi, tru­
skawki, morele. Drzewa i kriewy ozdo­

bne O mnik wysyłam opłstni°.
E . U k la ń a k l  Zarząd i grodów Olsza 

4 wór p. Kraków.
Najwiąksza podolska patoki

Eugeniusz i  Bilińskiego w 
Zbarażu.

Miód patoka dew ot, y kuracyjny 6 kigr 
pnsska 6 kor 80 b. opłatnie. Doskonałe 
m ody do >ioia domowego wyrób este- 
rema medalami odznaczone na w , atawai 1 
po 70, 8C i 120 L litr. lnb fi »/4ltr Ja- 
o'eo nik od 80—50 h. w 5 k 'gr osyłkaeb 
10 b. w i Lej Prossą spróbować!!) Za o*y- 
stośó, prawdziwość i do-konałośó g  ■ 

ranoya.

Ogłoszenie kcytaeyi.
Pozwalam zobie niniejszem zawiadomić 
te ■ powodu u**,pienia i*, dzierżawy o 
dbądzie zią w e  n*lore»*. dn  a  6  m a r ­
c a  1 0 0 6  e go t lz - O1/* r a n o  w OH- 
nianach na Folwarku górnym llc y ta  
c y a  całego mego inwentarza Ż y w e g o  

i m a r tw e g o .
Oały ten inwentarz iee bogato wy 

posażony i znajduje eią t  jal najlepszym 
stanie W  skład tego in^enti ia w-ho 
dzą także: konmletna m ło"-rnia a lok- 
debilem o 8 HP., różno maz^yny rolni­
cze najne -zego zy-temu i żelazny abior 
nik na wódką.

KtjkiiZeze staoye kolejowe ■%: 
Kra*ae i Zadwórze. przy nt > 

rycb to ztacyaob w oznaczonym dniu 
przy pitr> jzyoh pociągach rannyoh (o* 
gOuZ. 6 — 3- po kilka fu- czs-a ' bądzie.
T powaKniem S a m u e l Ma|bitin> dzier 
żawoa folwarku górnego w Glinianach

ś*r srji f ? t k a  p i*m m  c o d z ie n n e  m ie f te o w e , z a m ie js c o ­
we w ie d e ń s k ie  i  ~ »g r a n f e z n e ,  t y g o d n ik i ,  i tu s ira e y e  

a r ty s ty c z n e ,  p is m a  h u m o ry s ty c z n e ,  m o d y , iu r n a le ,  
p r z y jm u je  p r e n u m e r a tę  z  d o s ta w ę  »  m ie js c u  tu b  

w y s y łk ę  n a  p r o w in c y i  p o  e e n a e h  r e d a k c y jn y c h

Ąjeocya t a n ik ó w  i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów, yasaź H a n sm a n a  91
Or roszeni a dc wszystkich pisr* najtaniej.

© Miasiowe Biuro c. i  mit Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9

B I L E T Y
W y d a j e :

Z E S T A W I A L N E
(Fahrscheinheftj) k e m to ln o w a n e -o k rq żn e  (Burdr—ee i p o w r o ­
tn e  do wezyztkiołi i za wszystkich znaczniejszych miejsoow-ś-i Eu­
ropy z ważnością <48— 0 0  9 0  dn i I n p u .t i m  o d  13— 3 8  p r o ­

cen t oa Owi normalnych,

D o  W ie d n ia  % w a in o ś c lą  4 5  dni.
H a  o b e c n y  s e z o n

polto* się sessyty j»»dy  powrotne z odpowiednim opustem do wszy­
stkich miejsoowośoi południowych jak :

B iu rttz , F iu m e  (A o b i z y l ) ,  W e n e o y l  (L id o ), T r ie s tu , C a *  
o ri, H e  po lu , M lzzy , F lo r e t  :yi, R z y m u  eto.

Do Karlsbadu, W rc o L iw la ,  D r^ana , Lipska, B erlin a , B re ­
m y, J u m b u rrs . P a ry ż -, z waśnodoią 45— 60 i 90 dui.

6 I L E T Y  K A R T O N O W E
zwykłe do w«*y»thich atacyk w  kraju i sagrautoą.

i wszystkie bez wyjątku inns pLma krajowe i ZAgraoiczre.

Biuro dzienników Sokołowsuiego — Lwów,
Pasaż Hausmana 9.

iMżir.w i-sim—ii i *i — — aswasw— —  as ■ mm

PRZYJACIEL BZIECIi
PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE, 
NAUOc I .ROZRYWCE MŁODZIEŻY PO- 
---------------  ŚW IĘ C O NE ---------------------

V. oaąści literackiej zawiera :

opowiadania Listowyczue i z podróży, 
powieści, wiersze, 

komedyjki, pogadanki naukowe, zadama 
różne rebusy i t. p.

wszystko to w formie odpowiedni*} dla umysłów 
młodooianyoh 

P B B M IU K  N A  BOK 1 9 0 8 :

Bezpłatnie \o tom ów powieści
czyli książka co miesiąc.

Wszystkie tomy wyohodzą w ozdobnej oprawi*.
'runumerj i wynesi:

Kwartalnie 4 .8 0 ,  rocznie 19  k . 2 0  h . wraz 
z przesyłką poczt.

Ekspedycja:

Biuro dziunników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 
Hausmana 9.

1
Zamówiono bilety na prowiuoyę wysyła -iięza rs^ozkii. 
poożtową lub teś ze pośrednictwem odne'lośue; staoyi kolej.

Prsy s*mówieniu biletu sestawislnego naleiy nadeslad 4 ko* 
rony s&dfa u i pod*4 dsieA, od którego bilet m i być ważnym*

!IJuż wyszedł!!

K u r y e r  k o le  o w y
W a ż n y  o d  1 .  s t y o z n ‘ a  1 9 0 6 .

Rozkład jazdy pociągów oaobowyoh p o sp ie B Z jr rc h  w G»' 
licyi i BukoTiinift.

Połączenia do miast zł. granicą do miej80 kąpielOWT#* 
oraz eony biletów do wazrstkicL stacyi

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal,
Do nabyoia w Biurze Dzienników wc Lwowie Paeaż Hausn—oa 9

we wszystkio). trafkaoh.

Kedakfcor odpowiedzialny WGGiiIIStf M a s ł o w s k i . Papier s fabryki £ram Fiałkowsiucb Z  drukarń £. W iaiana


